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Kraków 7 Lipca — Sobota. 


Rok 1866. 


— Listy reklamacyjne 
owanych nie przyjmuje się. 


NE 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 


na „CZAS“ 
od igo Lipca 1866. 


w Krakowie: 
rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie, 
złr. 20.— złr. 10.— złr. 5.— złr. 8. 
, We Lwowie: 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
złr. BR.— złr.AQO5O0c— złr.5 25 c— zir. 8. 


Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 
rocznie, półrocznie, pne | miesięcznie, 
złr. B4.—  złr. A3.— > A. 82380 

Prenumeratę aa E aa 

W Krakowie: Administracya „s CZASU“ w Ryn- 
ku głównym, w domu p. Kirchmajera pod L. 39. 

We Lwowie: w Ajencyi „„CZASU* p. Ignacy 
Hercok, ulica Halicka Ner 240. 

W Wiedniu: p. A. Oppelik, Wollzeile Ner 22, 

W Paryżu: (na całą Francyę, "Anglię i Belgię) p. 
L. Płoński, Boulevard du Prince Eugene, 95; — 
udzież wszystkie urzędy pocztowe w kraju i za gra- 
ni 

Prenumerata liczy się tylko od 1go każdego mie- 
siąca. 

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre. 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej- 
sca odbioru, i ile możności o nadesłanie dawnego 
adresu dmikowanego, a przynajninićj o zącytowanie 
numeru tego adresu. 

CZASU“ za 
tule nrt a numeru. 

Przy tem upraszamy tych Szanownych pp. Prenu- 
meratorów, którzy stenograficzne sprawozdanie odbie- 
‘rali, o łaskawe nadesłanie przypadającćj kwoty za Ścią 
seryę w ilości centów 72. Ci.zaś, którzy jeszcze i za 
drugą seryg nie zapłacili, raczą złr. 1i 72 centów 
dołączyć. 


za granicą, ogłoszona jest w ty: 


Odpowiadając, potrzebom publiczności ciekawej 
najświeższych doniesień, starać się będziemy 0 
dostarczanie ich drogą telegraficzną, a w nie- 
dziele i święta wydawać będziemy w zwykłej 
godzinie popołudniowej osobne dodatki, które wie- |. 
czornym pociągiem kolei odchodzić będą do Ga- 
licyi. | 


Administracya i Ekspedycya 

Czasu przeniesiona została 
na ul a do lokalu 
Drukarni Czasu. 

Czastkowa zaś sprzedaż Cza- 
su znajduje się w sklepie p. 
Mikołaja Jawornickiego, w 
domu p. Ekirchmayera w Ryn- 
ku głównym. 


Kraków 6 lipca. 

Leży to w naturze ludzkiej, że podczas 
wojny gorączka ogarnia opinię publiczną. 
Kołyszą ją na przemian nadzieje i obawy. 
Przerzuca się ona ciągle w ostateczności, po- 
pada raz w jedną, zgodną z jej życzeniami, 
to znów w drugą wprost przeciwną, stó- 
sownie do pierwszej lepszej wieści, która 
rozczarowanie przynosi. W oczekiwaniu ka- 
żdy dzień wydaje się jej bez końca, a prze- 
cież wypadki idą po sobie tak szybko, że 
nie ma prawie czasu, aby się nad niemi za- 
stanowić i dobrze wnich rozpatrzyć. 

Przyznajemy wprawdzie, że wypadki zà- 
szłe od dwóch tygodni, zwłaszcza w ciągu 
ostatniego, nie są nam dostatecznie znane. 
Ograniczeni na telegramach i to dość rzad- 
kich, pozbawieni dzienników i listów, które 
nas bardzo późno dochodzą, nie możemy 


Część literacko - acko - artystyczna. 
PÓŁDJABLE WENECKIE 


Powieść od Adryatyku 
przez 
J. I. Eraszowskiogo. 


(Ciąg dals: dalszy). 

Proboszcz głową kręcił. 

— Złe to może być, rzekł, ale wedle świata 
grzechu nie ma; ja się w to wdać nie mogę. Szko- 
da mi ich, a posłuchać mnie nie zechcą. 

— Więc wy mi odmawiacie? płaczliwie zapytał 
Pukało. 

— Spróbuję słowo rzucić, ale to będzie groch o 
Ścianę... nie moja rzecz. 

baka wstał z krzesła. 

tak, zawołał, gc sgdzong, aby oczy 
moje patrzały na ruinę tego domu, na zgubę... 
niechże będzie wola Pańska! Ale nie przeżyję ja 
tego ojcze mój ! 
własny; ten chłopiec, to jakby dziecko moje ; ten 
majątek jakby ojcowizna. Wżyło się tu, wrosło, 
pracowało, aby pomnożyć, aby utrzymać, a tu fan- 
tazya jednej kobieciny wszystko w proch obraca... 
Fantazya, mówię jegomości, krzyknął głośniej, bo 
ja temu nie wierzę, żeby chora była i tęskniła, 
jeźli męża kocha. Mąż dla niewiasty światem, wszy- 
stkiem, ale to, z pozwoleniem, półdjable weneckie! 

Chwycił za czapkę w pasyi chcąc wyjść, gdy go 
proboszcz za ramię ujął. 

— Kochanie, Pukało, z żalu ci się w głowie 


|powinna się zaspokoić zapewnieniem da- 


Ten dom, jakby mój rodzicielski 


jednorazowe 


Prenumeratę i Ogłoszenia przyj 
ulica Halicka Ner 240.— W Wiedniu 
L. Płoński, 20 rue A Tournelles.— 
furcie nad i 4 
nad Menem p. 


W Krakowie: Bióro pogone. Czasu“ w R; 
tudzież wszystkie Urz 
persee pci | wszelkiego rodzaju, przyjmują s za opłatą: od wiersza drobnego (pe 
eszczenie po 8 centów, za następne po 5 
po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. 


e Lwowie w Ajen 
WA, dypoi, Wollzeile a” Pa Ram 
Haasenstein i Vagtor < w Berlinie p. 4. Retemeyer 
PDaube & Comp. wa Lipka p. Henryk Engler — w Wrocławiu p. Jenke 


Prenumeratę przyjmują: 


pod L; 89 w domu p. Kirchmayera na dole, 
pocztowe austryackie. 
tit) za 
płatą należytości stęplowćj 


centów, oraz za 0: 


„Czasu* p. Ignacy Hercok 
sj Anglię w pak 

o ogłoszenia: w eg dk amburgui w Frank- 
— w Frankfurcie 


arninghausen. 


Mękopisma nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będą. 


zdać sobie sprawy z tego co zaszło na pół- 
nocnym teatrze wojny, z tego „biegu wy- 
padków,* nad którym ubolewa urzędowy 
dziennik wiedeński, mówiąc, „że go żadne 
przewidywanie ludzkie nie dozwalało przy- 
puszczać.* Lakoniczne depesze wojenne nie 
rozświecają dostatecznie położenia rzeczy ; 
możnaby sobie życzyć nieco więcej szcze- 
gółów, właśnie dla tego, aby nie wystawiano 
sobie sytuacyi gorszą, aniżeli jest w istocie. 
Spodziewać się należy, że szczegóły wkrót- 
ce nadejdą: z domysłami przeto, a tem bar- 
dziej z sądem, wstrzymać się wypada. 

Zanim to jednak nastąpi, opinia publiczna 


nem tak otwarcie w urzędowym organie o 
spiesznej najwyższej decyzyi. W chwilach 
ważnych jak dzisiejsza, rzecz to najważniej- 
szą. Nie ma położenia tak krytycznego, a 
nie sądzimy, aby monarchia pomimo niepo- 
wodzenia armii północnej w Czechach w ta- 
kiem się znajdowała, iżby szybka decyzyą 
wyprowadzić zeń nie zdołała. Decyzya ta 
nastąpiła, skoro Wiener Abendpost pisze: „że 
najenergiczniejsze środki już przedsięwzię- 
temi zostały, które z pewnością spodziewać 
się każą, że co się tylko da osiągnąć w 
kierunku militarnym i politycznie dyploma- 
tycznym, osiągniętem będzie i rychło i sku- 
tecznie. * 

Środki, o których mówi dziennik urzędo- 
wy; nie 'do samego kierunku wojskowego 
się odnoszą, nie ograniczają się na samym 
sądzie wojennym, o którym już doniósł te- 
legram nieco wcześniejszy z Wiednia, a ró- 
wnocześnie nam udzielony. Zresztą aż nad- 
to wiadomo, że nie samą tylko odwagą od- 
znaczała się armia austryacka; wytrwałość 
jej i karność w niepowodzeniu były zawsze 
przymiotem podziwianym przez samych na- 
wet przeciwników. Wojny napoleońskie naj- 
lepszym tego dowodem. Ani wątpić, że co- 
kolwiek bądź pod względem militarnym da 
się osiągnąć, osiągniętem zostanie. 


Są także środki przedsiębrane pod wzglę- 
dem politycznie dyplomatycznym, i tu jak 
się zdaje, odnosi się wzmianka telegramu 0 
rozpoczętych układach z. Francyą względem 
odstąpienia Wenecyi. Wyznać musimy, iż 
układy z Francyą były zawsze tą podstawą, 
jakiej jeszcze przed wojną dla Austryi pra- 
gnęliśmy. Teraz jak w ówczas, zbliżenie się 
do Francyi zawsze w przekonaniu naszem 
było korzystnem, bo nikt inny prócz Francyi 
nie może być naturalnym sprzymierzeńcem 
Austryi. Los wojny sprzyjający Austryi we 
Włoszech, ułatwił niezawodnie to zbliżenie. 
Swietne zwycięstwo pod Custozzą, którego 
następstwa dowodzą, że same Włochy do- 
piąć celu nie mogą, zasłania dostatecznie 
godność monarchii i pozwala jej wejść 
z Francyą w układy. Jakkolwiek telegram 
podał tę wiadomość w formie pogłoski, 
wszakże zważając na jego Źródło, a oraz 
na wyrażenie dziennika urzędowego: „że 
środki w kierunku politycznie dyplomaty- 
cznym przedsięwzięte zostały,“ podejmuje- 
my z pewnem zaufaniem doniesienie 0 roz- 
poczęciu tych układów, któreby bardzo wa- 
żny zwrot w obecnem położeniu sprowadzić 


mogły. 
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tyczno-polityczną wiadomością, ale zawsze 
ważnem jest doniesienie o wyjeżdzie hr. 
Mensdorffa , ministra spraw zagranicznych, 
do głównej kwatery. Hr. Bismark, jak pi- 
sały dzienniki, jest w głównej kwaterze przy 
królu pruskim. Spotkanie się ministrów by- 
łoby łatwem. Lecz na tem polu domysły 
nie w porę, dalszych więc wypadków cze- 
kać należy. 

W chwili gdy te słowa kończymy, odbie- 
ramy następujące telegramy, których wa- 
żność czytelnicy osądzą: 


Wiedeń 5 lipca wieczór. Wiener Abendpost 
pisze: Jeszcze przed bitwą dnia 3go b. m. stara- 
no się ze strony rządu austryackiego u Cesarza 
Francuzów o pośredniczenie w zawieszeniu broni 
między Austryą a Włochami, iżby przez to woj- 
ska austryackie stojące we Włoszech mogły się 
połączyć z armią północną. Cesarz Francuzów od- 
powiedział z gotowością życzeniom rządu austry- 
ackiego, i w dążeniu swem ujrzenia powrotu po- 
koju europejskiego dalej jeszcze poszedł, tak, iż 
nie będąc o to ze strony austryackiej ani pośre- 
dnio ani bezpośrednio proszony, ofiarował swoje 
usługi również pod względem 'pośrednictwa w za- 
wieszenin broni między Prusami a Austryą. Lo- 
jalne to ofiarowanie się Cesarza Francuzów przy- 
jętem zostało przez Austryę. 

Monachium 4lipca. Główna kwatera bawarska 
posunęła się do Kaltennordheim. Oczekvją rozpo- 
rządzenia względem mobilizącyi landwery.. 
Petersburg 4 lipca. Dzienniki rosyjskie wy- 
rażają współczucie swoje dla Austryi. 

Paryż 4 lipca. La France mówi: Teraz, kiedy 
Prusy w upojeniu zwycięztwa mogą zdaleka wi- 
dzieć sen cesarstwa niemieckiego, który się zda- 
wał być urojeniem, sytuacya Francyi zmienia się, 
a zaczynają się obowiązki. Cesarz rzekł był: Niena- 
widzę traktatów z r. 1815; niebezpieczniejszem je- 
dnak nad to, co traktaty dla nas stworzyły, są Pru- 
sy. Takie Prusy, któreby rozparły granice swoje, 
stałyby się jeszcze pogorszeniem tych traktatów; 
Prusy wszechwładne kruszące Związek niemiecki i 
zlewające w jedno siły niemieckie, stałyby się dla 
Francyi tak wielkiem niebezpieczeństwem, że ża- 
den rząd nie mógłby na nie przystąć. La France 
kończy swój artykuł: We Francyi nie może być 
żadnego innego głosu, prócz głosu polityki naro- 
dowćj, a wspierać tę politykę, nakazują zarówno 
godność jak i interesa Francji. 

Paryż 5 lipca. Dzisiejszy Monitor mówi: Wa- 
żny zaszedł wypadek. Cesarz Austryacki, kiedy 
honor oręża jego we Włoszech został ocalony, 
przystaje na odstąpienie Wenecyi Cesarzowi Fran- 
cuzów i przyjmuje jego pośrednietwo dla sprowa- 
dzenia pokoju. Cesarz Napoleoną pośpieszył uczy- 
nić zadosyć temu wezwaniu i zgłosił się bezzwło- 
cznie do królów Pruskiego i Włoskiego, aby przy- 
wieść zawieszenie broni do skutku. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Paryż 26 czerwca. 


? Wiadomość o bitwie pod Custozzą sprawiła 
tutaj dosyć cierpkie wrażenie — a wcale nie ta- 
kie, jakiego, sądząc powierzchownie, można się by- 
ło spodziewać. Albowiem tylko stronnietwa kato- 
lickie i legitymistowskie istotnie cieszą: się tem 


A | 
Niewiemy, czy w związku z tą dyploma- 


zwycięztwem odniesionem przez Austryę ; stronni- 
ctwo zaś imperyalistowskie, lubo może w gruncie 
serca nie miałoby nie przeciw temu, gdyby Wło- 
si się przekonali, jak mało mogą bez pomocy 
francuskiej, jednak zasmuciło się niepomału tą klę- 
ską, bo widzi, że jeżliby tym torem dalej rozwi- 
jała się wojna, Francya zostałaby zniewoloną do 
wmięszania się w nią, czego ono sobie wcale nie 
życzy. Nakoniec lud, lubo także nie bardzo sym- 
patyzuje z Włochami, został boleśnie tą wiadomo- 
ścią dotknięty, bo zdaje mu się, że Włosi repre- 
zentują zasadę wolności i narodowości, a przeto 
ich klęskę bierze za klęskę spraw takich, których 
zawsze gotów jest bronić. Takie jest rzeczywiste 
wrażenie, jakie wiadomość ta sprawiła w Paryżu. 
Bardzo ważnym w. obecnej chwili wypadkiem jest 
najświeższy artykuł Journał de St Petersbourg, w 
tórym ten organ ks. Gorczakowa stanowczo 0- 
świadeza, że postępowanie Prus w Niemczech jest 
czysto-rewolucyjne, i przyznaje zupełną słuszność 
zachowaniu się Austryi. W mojej ostatniej kore- 
spondencyi wspomniałem o negocyacyach francu- 
skich w Wiedniu, w celu sprowadzenia pomiędzy 
temi obudwoma gabinetami zbliżenia i doprowa- 
dzenia do wzajemnego porozumienia. Dziś mogę do- 
dać z jeszcze większą pewnością, że negocyacye te 
z tem większą prowadzą się energią, im głębszą po- 
kryte są tajemnicą. Francya ma bardzo ważne 
powody do porozumienia się z Austryą, boze stro- 
ny Anglii zagraża jej rzeczywiste niebezpieczeń- 
stwo. Mam to z niezawodnego źródła, że jeźli An- 
glia dzisiaj zamierza przypuścić torysów do steru, to 
wcale nie z potrzeb wewnętrznych, lecz z nieu- 
fności do Cesarza Napoleona i z obawy, ażeby 
nie została zbiegiem wypadków wplątaną przez 
niego w jaką interwencyę tego rodzaju, a na da- 
leko większe rozmiary, jak w wojnie krymskiej. 
Żadne z ministeryów możebnych dziś w Anglii, 
nie potrafiłoby się zupełnie uwolnić od stosunków 
dotąd istniejących pomiędzy Francyą a Anglią; 
lecz za to pierwszym krokiem torysów byłoby 
niezawodnie uchylenie się od Francyi, a szukanie 
podpory w innych państwach; przeciw temu jest 
tylko jeden środek, a tym jest porozumienie się 
z Austryą. Porozumienie takie jeszcze dzisiaj zda- 
je się być łatwem: bo Franeya na teraz nie żąda 
nic więcej, jak uzyskania Wenecyi dla Włoch za 
słusznem wynagrodzeniem, Austrya także nie pra- 
gnie więcej, a interesa Austryi i Francji, tak w 
Niemczech, jak i na Wschodzie, dadzą się łatwo 
ze sobą „pogodzić. Ale jeżeli Francya chce takie 
porozumienie przyprowadzić do skutku, to powin- 
na się śpieszyć, bo kryzys ministeryalna w An- 
glii na rzecz torysów może w ten moment posu- 
Sss gabinet petersburski jeszcze o jeden krok 
naprzód z tego stanowiska, na którem ks. Gor- 
czakow stanął w Journal de St. Petersbourg W ar- 
tykule wyż wymienionym, Francyą czuwa jednak 
niezmordowanie, i widzi jasno, jak wielkie nie- 
bezpieczeństwa zagrażają zasadom tym, do któ- 
rych obrony ona czuje się być i jest powołaną. 
La Liberté dziennik p. de Girardin mający dziś 
już około 45,000 abonentów, przedrukował w 
niedzielę p. t.: „Un article du Czas“ jedną z mo- 
ich korespondencyj z tym dodatkiem, że dzienni- 
ki polskie częstokroć daleko lepiej są informowa- 
ne, niżeli dzienniki niemieckie. Korespondencya 
ta liczy już parę tygodni, a tłumaczenie jej nie 
jest zupełnie wierne; lecz mniejsza o to. Dobrze 
jest jednak, że La Libertć zaczyna czytywać dzien- 
niki polskie. Albowiem opatrzona niezaprzeczoną 
bystrością pojęcia zrozumie zapewne niebawem i 
trafnie oceni to stanowisko polityczne, jakie obe- 
enie zajęli Polacy. 


Wiedeń 5 lipca. Gdyby nie kursa giełdy 
wiedeńskiej z dnia dzisiejszego nie mielibyśmy 
wyobrażenia o przyjęciu, jakiego doznał w stolicy 
państwa artykuł Wiener Abendpost wyrażający 
zawód doznany przez ludy monarchii i przez rząd 
z dowództwa armii północnej, i zapowiadający 
w ogólnych wyrazach zarządzenie środków mili- 
tarnych i polityczno-dyplomatycznych, które do- 
zwolą ocalić, to eo może jeszcze być ocalonem. 
Pod tą ciemną zasłoną opinia dorozumiała się 


e 


układów z Francyą względem odstąpienia Wene- 
cyii radośnie przyjęła artykuł półurzędowego dzien- 
nika. Do takiego wniosku przynajmniej upoważnia 
nas cennik giełdy wiedeńskiej, który w dniu dzi- 
siejszym o 39/, niżej jak dnia poprzedniego no- 
tuje kurs srebra. 

Pociecha taka była bardzo na czasie. Przygnę- 
bienie umysłów w Wiedniu w chwili, do której 
wiadomości nasze dochodzą, to jest w d. 3 było 
wielkie, a z niego powziąść można miarę wraże- 
nia, jakie sprawiła wiadomość o przegranej pod 
Józefstadem w dniu wtorkowym. Tę wiadomość 
Hiobową przyniosła dopiero nazajutrz, to jest we 
środę zrana, urzędowa Wiener Źtg, a już tego 
dnia popołudniu równocześnie z ) pęgi Ezcng 
wiadomości o przegranej w dziennikach nieurzę- 
w|dowych, Wiener Abendpost zamieściła ów artykuł, 
który stał się prawdziwem dobrodziejstwem dla 
indani złamanej niepowodzeniem. Przy tej spo- 
sobności moźna oddać „należną rządowi sprawie- 
dliwość, że w ciągu tej niedługiej kampanii wcho- 
dził w położenie ludności i nie łudził jej nigdy 
fałszywemi raportami. 

Powiedzieliśmy wyżej, że wiadomości nasze z 
Wiednia sięgają tylko do popołudnia. Nie dono- 
szą one o żadnych wypadkach: są tylko odbiciem 
uczuć miotających półmilionowem miastem na 
wieść o klęskach. dopełnieniu patryotycznego 
obowiązku wskazują one na zwycięzką armię na 
PORA gotową w każdej chwili na rozkaz po- 
ączyć się z armią północną i na sprzymierzo- 
nych, których armie jeszcze nietknięte. Czy dzien - 
niki same wierzą w takie nadzieje, o tem powąt- 
piewać wolno. 


Niemcy. 


Nie bardzo dają w Prusiech wiarę zapewnie- 
niom ministeryalnej Nord. allg. Ztg, że Prusom 
wcale nie idzie o zabór Hanoweru i Elektorstwa 
Heskiego, lecz tylko o pozyskanie tych krajów 
dla pruskiego projektu unii. Na dowód tego twier- 
dzenia wystarczyłby artykuł wstępny Gaz. Szląs- 
kiej z dnia 30 czerwca, który mniej więcej mó- 
wi: 

Wojsko hanowerskie kapitulowało. Ale w rękach 
Prus leżało zniszczyć za jednym zamąchem pa- 
nowanie dynastyi hanowerskiej. Król opuścił sto- 
licę na czele wojska niedokładnie uzbrojonego i 
z niewielkiemi siłami błąkał się po kraju, bez 
żadnego z góry obmyślonego planu, oczekując, aż 
go z tego położenia wybawią albo Bawarczycy 
albo Austryacy. Nareszcie chciał się przebić przez 
posiadłości pruskie, aby dotrzeć do wojsk posił- 
kowych. Wśród tego ł na zastępujące mu 
wojsko pruskie pod Langensalza, zadał mu cięż- 
ką porażkę, niemal do szczętu zniszczył dwa ba- 
taliony gwardyi pruskiej, a to w tej chwili, gdy 
rząd pruski wdawał się z nim w układy. Z tego 
wyprowadza Gaz. Szląska taki wniosek, że z kra- 
jem hanowerskim trzeba sobie postąpić jakby z 
krajem zdobytym, a zapomina, że król musiał z 
wojskiem swem uchodzić przed Prusakami, któ- 
rzy do Hanoweru wtargnęli. Gaz. Szląska radaby, 
aby sobie postąpiono dorażnie z tym potomkiem 
Welfów, aby go wydziedziczono. 

Podobnież radzi zbyć się Elektora Heskiego, 
od którego rządów uwolnićby rada kraj heski. 
W tym celu przemawia przeciw rozdrobnieniu 
Niemiec jako faktowi, któremu trzeba raz poło- 
żyć koniec. Zdaniem jej Nord. alg. Ztg zbyt po- 
śpiesznie wyparła się zaborów. Głos publiczny 
zadaje jej kłam, oświadczy on się w Hanowerze i 
Hesyi za aneksyą do Prus, Czas już naprawić 
grzechy traktatı wiedeńskiego, który rozciął Pru- 
sy ną dwie połowy. Przypomina to nam pamię- 
tne wyrażenie, iż Prusy są za chude aby dżwi- 
gały ciężką zbroję. Otóż objawia się już chęć u- 
tycia przez: połknięcie Hanoweru i Hesyi. 

Elektor Heski: mieszka w Szezecinie w zamku 
dawnych: książąt pomorskich, których ród wy- 
gasł w r. 1637 na księciu Bogusławie XIV. Za- 
mek ten nie raz już służył za więzienie głowom 
koronowanym. Od r. 1769 mieszkała tam księżna 
Ulryka Brunświcka zaledwie 23 letnia, zaślubio- _ 
na przęd czterema laty królewiczowi pruskiemu, 


wywraca? a toż po chrześciańsku, a toż po ojcow- 
sku tak sierdzić się na to biedne dziecko? Ha? 
myślisz, że jemu też serce nie boli opuszczać dom, 
kraj, rodzinę, a uchowaj Boże, by się jej co stało... 
dobrzeby mu było nosić trupa na sumieniu? Wstydź 
się stary, zmów pacierz i uspokój się, a za grzech 
porywczości powtórz po pacierzu siedm razy: Bądż 
wola Twoja... 

Pukało zmiękł, proboszcza w ramię pocałował, 
łzę otarł i mrucząc wyszedł z plebanii. 

Piękna była noc wiosenna, a w krzewąch ogro- 
dowych na zabój śpiewały słowiki... W dali słychać 
było szum fali jeziora, jakby ruch kołyski co dzie- 
cinę usypia... wiało zewsząd wonią młodości, kwia- 
tami, liśćmi, trawami... a świat ten wyglądał tak 
cudnie, że Pukale aż się na płacz zebrało. 

— I taki to mając kąt własny, trzeba im się 
tłuc po obcym świecie...!! 

Z cicha wlókł się popod ogrodowym parkanem; 
księżyc pasami z między drzew starych smuga- 
mi światło po darniach rozrzucał, a wysokie to- 
poli wierzchy w ciemnych kędyś tonęły niebios błę- 
kitach.... W krzakach ledwie się liść ruszył niekie- 
dy, taki był spokój i cisza. Dalifur poglądał w ten 
ogród; wyobrażał już sobie jak w nim obcy go- 
spodarzyć będą, i żółć nu się burzyła. W tem sta- 
nął. Na ławce pod kasztanami zobaczył siedzącego 
Konrada, który głowę ująwszy w dłonie, żegnał 
się ze swoją siedzibą. Wśród ciszy wieczora Pu- 
kało dosłyszał ledwie pochwyconego jęku, i żal mu 
się zrobiło znowu tego człowieka jak własnego 
dziecka. Przeszedł na palcach szanując tę chwilę 
boleści; a gdy STARE kasztany, rzekł w sobie: 

— Mea cóż: mnie staremu narzekać, 
kiędy on IT. T ulżyć mu ciężaru, a nie do- 
dawać go jeszcze,.. Stań się twa wola Panie... Pu- 


kało wiernym będzie do ostatka sługą... a płakać 
zawsze czas i potem, dodał w duchu. 
Gdy już do wyjazdu rozkazy były wydane, od- 


— Deus vos... ducat, reducat, szeptał, a łzy mu |żna jednak liczyć 40 tj. połowę E a o O ROA WOODROW" | NZS OADGSIĄ Fran- 


ciekły po policzkach. 


Płakali wszyscy... a gdy dwór z oczów zniknął, 


żyła biedna Cazit4 : teraz wszystko jej było piękne, | Cazita rzuciła się znów na szyję mężowi: 


weselem ożywiła się twarz, błysnęły oczy, uśmie- 
chnęły się usta, rzuciła się na szyję Konradowi. 


— Tyś anioł, rzekła, jam niewdzięcznica. 
I jej łza pociekła, lecz wiatr wiosenny prędko ją 


— Córradino meo, angelo caro! tyś dobry, tyś osuszył. 


kochany, tyś święty! I z wielkiego wzruszenia do 
nóg mu padła. 

— 0! takl.. ja czuję, jam ciebie niewarta, za- 
wołała... ja nie miałam siły tak ci wszystkiego po- 
święcić, jak ty mnie; jam biedne słabe dziecko ! 
grzesznica ! jam rozpieszczona jedynaczka... Ty mi 
przebacz! jabym tu była umarła i to powietrze 
mnie dusiło, zabijało... I ojciec! ojciec! ja jednego 
w świecie mam ojca, a on tyle mnie kochał, i on 
tam ginie z tęsknicy Za niewdzięczną... tylko mnie 
dowieź do niego, niech ja go zobaczę, niech on 
mnie uściśnie. Jam mu potrzebna, niech się pocie- 
szy, żem szczęśliwa! Corradino mio! powrócimy 
tu, i ja już... nie zatęsknię ci więcej; będę posłu- 
szną, będę wesołą, będę tylko twoją... 

Jakże się było oprzeć temu gwałtownemu uczu- 
ciu? Konrad nadto ją kochał, aby mógł to uczynić. 
Rozkazał przyśpieszyć przygotowania odjazdu. 0- 
bawiał się Pukały, ale i stary nazajutrz po tym 
wieczorze był bardzo zmieniony, do niepoznania. 
Chcącej gdórać Murzynowskiej zamknął usta, a sam 
z troskliwością ojcowską wziął się do wyboru w po- 
dróż panicza. 

Tylko gdy w ganku przyszło mu się z nim po- 
żegnać, gdy sobie padli w ramiona piastun stary, 
sługa wierny i wychowanek serdeczny, rozpłakali 
się oba płaczem wielkim, nieutulonym, długim, i 
słowa już do siebie rzec nie mogli. 

Proboszcz przeżegnał landarę. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


——NNUVUVY— 


DUCHOWIEŃSTWO I PRASSA KATOLICKA 
WE FRANCYL. 


(Dokończenie), 


Przystępujemy teraz do drugiego działu pism 
peryodycznych, pojawiających się tygodniowo i 
miesięcznie, a nienoszących na sobie wyraźnie Ce- 
chy pohtycznej. Są to powiększej części pisma 
zbiorowe reprezentujące wszystkie gałęzie teolo- 
gii i nauk mających z nią jakąkolwiek styczność, 
jak to przy szezegółowem wyliczeniu tych pism, 
zobaczymy. Zaczynamy od pism tygodniowych, 
których liczba, „jak dotąd, nie jest wcale znaczna. 

Między niemi najbardziej upowszechniona i 
Semaine liturgique albo religieuse lub też rep 
(Tydzień literatury, religijny albo katolicki), 
pod temi rozmaitemi tytułami wychodzi to aa 
ko. Liczy. ono dopiero kika lat istnienia i jest 
właściwie pismem diecezyalnem. Każda diecezya 
wydaje je osobno, jeden numer co tydzień, a choć 
nie wszystkie jeszcze posiadają swoje własne, mo- 


cyi, które je mają u siebie. Jest to pisemko skro- 
mne, czysto. kościelne, miejscowe; podaje nabo- 
żeństwa mające się odprawiać po kościołach w na- 
stępnym tygodniu, kronikę diecezyałną, niektóre 
ważniejsze wiadomości z Rzymu, tłomaczenie o- 
brzędów kościelnych, i oto wszystko. A jednak 
rozchodzi go się znaczna liczba między ludzi, co 
ułatwia niska cena 5 eentimów (2 centy) za nu- 
mer i łatwość nabycia, gdyż sprzedawane jest na 
ulicach, po zakrystyach i wielu sklepach. Tygo- 
dniki 'te w niektórych diecezyach, jak np. w Tu- 
luzie, w Saintes są obszerniejsze i zawierają arty- 
kuły ogólniejszego znaczenia. 

Tygodniowy jest także L'Owvrier (Robotnik), 
pismo illustrowane przeznaczone dla rozrywki tej 
klasy ludności. Redagowane przez ludzi świeckich, 
ale pod opieką i przewodnictwem biskupa Ségur; 
podaje powieści moralne, a cepa pah sama jak 
poprzedniego pisma, ułatwia nab ycie i czytanie 
klasie niezamożnej i zapewnia przyjemne a zara- 
zem korzystne spędzenie chwil wolnych od pracy. 

Z obszerniejszych przeglądóm (Revue) kładzie- 
my tu na pierwszem miejscu: Revue du monde ca- 
tholique (Przegląd świata katolickiego), podający 
artykuły tyczące się teologii, historyi, filozofii, li- 
teratury, nauk i sztuk pięknych, zawsze pisane 
w duchu pauki kościoła katolickiego; podaje też 
krytyki dzieł przeciwnych katolicyzmowi, jak ży- 
cia Jezusa p. Renana it. p. Przegląd liczy teraz 
ż | szósty rok życia a ukazuje się w zeszytach co 
dwa tygodnie wydawanych. Między redaktorami 
i współpracownikami Przeglądu obok znakomito- 
ści literackich z duchowieństwa francuskiego, jak 
Bp Dupanlonp, Bp Gousset, X, Bourgeois, O. Fe- 
lix ana znajdujemy imiona pp. Leona Gau- 
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później Fryderykowi Wilhelmowi II, który ją o- 
sądził na wieczne więzienie. Nieszczęśliwa ta 
ofiara brutalstwa i pijaństwa mężowskiego dożyła 
sędziwego wieku, bo 75 lat przepędziła na wy- 
gnaniu i za naszej pamięci umarła. 


żołnierzy w pułkach znacznie jest mniejszą, bo 
każdy pułk pieszy gwardyjski ma teraz tylko po 
dwa bataliony a trzeci w kadrach; kiedy np. 
podczas wojny wchodnićj liczył każdy trzy bata- 
liony czynne, które na linią bojową wyruszyły, i 
trzy bataliony rezerwowe, które w Petersburgu 
pozostały. 

Armia czynna składała się dawnićj z sześciu 
korpusów pieszych armijskich i jednego korpusu 
grenadyerów. Każdy korpus pieszy miał trzy dywi- 
zye piechoty, dywizyą jazdy lekkićj, trzy brygady 
artyleryi pieszćj i jedną brygadę artyleryi konnćj 
oddział saperów i pionierów. Dywizya piesza składa 
się z czterech pułków piechoty i batalionu strzeleckie- 
go; dywizya jazdy miała początkowo cztery puł- 
ki, a po rozwiązaniu ej roo ki korpusu dragoń- 
skiego sześć pułków, z których dwa dragońskie, 
dwa ułańskie, i dwa huzarskie ; artylerya Ryb 
su liczyła razem dwanaście ośmiodziałowych ba- 
teryj pieszych i dwie baterye konne. Siła całego 
korpusu na stopie wojennćj wynosiła na papie- 
rze 66,000 żołnierzy, których w istocie przy sy- 
stemie moskiewskiem było około 50,000. 

Lecz car Aleksander zniósł w 1860 r. podział 
armii czynnej na korpusy w czasie pokoju i po- 
stanowiono, iż korpusy tworzone będą dopiero w 
czasie wojny tak jak we Francyi, a natomiast 
zaprowadzono teritoryalne dowództwa wojskowe 
na wzór francuzkiego systemu. Ustanowiono na- 
stępujące okręgi wojenne: warszawski obejmują;- 
cy Kongresowkę; wileński Litwę; petersbursk , 
północne prowineye; moskiewski środkowe; kijo- 
wski, do którego należy Ukraina przed i zadnie- 
prska i Wołyń; odeski, obejmujący wybrzeża 
czarnomorskie, Krym i Besarabię. Co się tyczy 
oddzielnych korpusów kaukazkiego, orenburskiego 
syberyjskiego pozostał tam dawny system korpu- 
sowy, gdyż wojska te uważane są ciągle za bę- 
dące w działaniu wojennem. Naczelnik wojenne: 
go okręgu dowodzi wszystkiemi wojskami w jego 
okręgu znajdującemi się. Po rozwiązaniu korpu- 
sów pozostał w armii czynnej jedynie dawny po- 
dział na dywizye, i armia czynna liczy, jak li- 
czyła trzy dywizye grenadyerów, ośmnaście dy- 
wizyj piechoty liniowej, siedm trzechbrygadnych 
dywizyj jazdy, siedm trzechbrygadnych dywizyi 
artyleryi pieszej, to jest ośmdziesiąt cztery bate- 
ryj pieszych, wreszcie czternaście bateryj kon- 
nych. Lecz dywizye piechoty i jazdy są co do 
liczby batalionów i szwadronów obecnie słabe; 
bataliony znów i szwadrony szczupłe; w artyleryi 
działa zaprzężone, ale w większej części bateryj 
jaszczyki amunicyjne są jeszcze bez koni, czemu 
jednak przy obfitości koni w południowych pro- 
wincyach łatwo będzie zaradzić; pułki piesze ma- 
ją tylko po trzy bataliony i to niewypełnione 
na stopę wojenną, a czwarte bataliony w zakła- 
dach pułkowych są zaledwie w kadrach. Zresztą 
pod względem siły, to jest liczby żołnierzy w sze- 
regach wielka jest różnica między dywizyami 
I tak: gdy dywizye zgromadzone nad granicą 
mołdowołoską są kompletne, dywizye w Kongre- 
sówce dosyć wypełnione, natomiast dywizye w 
głębi państwa będące mają tak mało ludzi pon 
bronią, iż zaledwo w kadrach istnieją. Powodem 
tego jest, że jakkolwiek w czasie powstania pol- 
skiego powołano urlopowanych żołnierzy w szere- 
gi, mała ich liczba stanąć mogła, albowiem w 
czasie sześcioletniego blisko ich rozpuszczenia na 
urlopy po wojnie wschodniej znaczna ich część 
wymarła lub stała się niezdolną do służby, a po- 
bór wojskowy był zawieszony od końca wojny 
wschcdniej do 1862 r. 

Pułki kozackie należą w części do armii czyn- 
nej, mianowicie 54 pułków kozaków dońskich 
z artyleryą konną kozacką i parę pułków koza- 
ków liniowych. Ale znaczna część pułków ko- 
zackich jest jeszcze za Donem w domach swoich 
na urlopach. Inne pułki kozackie, jako to czar- 
nomorskie (12 pułków), kaukazkie linijne (19 puł- 
ków), astrachańskie (3 pułka), oremburskie (12 
ków, uralskie (12 pułków) baszkirskie (2 pułki 
sybirskie linijne (10 pułków), azowskie (2 pułki 
noworosyjskie (2 pułki) i zabajkalskie (4 pułki) 
mają już samemi swemi nazwiskami wskazane 
specyalne okręgi działania prawie wyłącznie w 
Azyi, to jest na Kaukazie, w Turanie i w kra- 
jach środkowo azyatyckich na Syberyi, ale część 
ich może być i bywała użytą do działania z ar- 
mią czynną w Europie. Nadto nad Kubaniem, o- 
raz w korpusie oremburgskim, wreszcie za Baj- 
kałem na granicy chińskiej jest także piechota 
kozacka, mianowice: 9 batalionów czarnomorskich, 
6 oremburgskich i 12 zabajkalskich. W ogóle ko- 
cacy tworzą osady wojskowe nad Donem i wzdłuż 
granie azyatyckich moskiewskiego państwa. 

Rezerwowe wojska liczyły dawniej: sześć re- 
zerwowych dywizyj piechoty, istniejących zwykle 
tylko w kadrach a wypełnianych w czasie wojny; 
trzy korpusy rezerwowe jazdy to jest kirasyerski, 
dragoński i ułański, z których dragoński ulubio 


Rosy a. 


Przegląd \vowski podaje w liście od granicy 
nąstępujący obraz sił rosyjskich: 

Przedstawiając stan obecny i rozpołożenie tera- 
źniejsze wojsk mowskiewskich, wskażę działania, 
jakie armia moskiewska w dzisiejszym swym sta- 
nie i rozstawieniu przedsięwziąśćby mogła. A to 
położenie pod względem wojskowym, w jakiem 
faktycznie znajduje się teraz Moskwa wobec to- 
czących się sporów niemieckiego, wschodniego i 
włoskiego, zestawione i porównane z innemi zna- 
nemi faktami, mianowicie ze znanym już kierun- 
kiem, jaki nadaje Austrya swoim przygotowaniom 
wojennym, i ze stanowiskiem wojskowem, które 
zajęła, z dotychczasowym rządu austryackiego 
kierunkiem politycznym, którego on porzucić nie 
chce, wreszcie ze znanemi dążeniami i interesami 
Moskwy, doda nowy promień światła dla rozja- 
śnienia nam zamglonego widnokręgu politycznego, 
dorzuci znów jednę więcćj wskazówkę, wytykają- 
cą istotne położenie rzeczy i naszą wśród niego 
drogę. 


cznych armij, tak, iż mniejsze od Moskwy pań- 
stwa mogą prędzej niż ona wyprowadzić za gra- 
nicę znaczniejszą armią. Dla tego Moskwa doko- 
nywała i dokonywa podboje, nie tyle rzutkiemi i 
śmiałemi wyprawami zdobywczemi, jak raczćj u- 
porczywem i nieustannem popieraniem swych za- 
borczych dążeń, powolnem podkopywaniem sąsia- 
da, którego zagarnąć się stara, osłabieniem go 
w różny sposób, narzucaniem mu nawet w kryty- 
cznych dla niego chwilach swój przyjaźni, pomo- 
cy, gwarancyi. Podbój Polski i wykonywany od 
wieku plan zaboru Tureyi, są historycznym tego 
dowodem. Chociaż więc dzisiaj, w epoce prze- 
miany wewnętrznćj, siły wojenne moskiewskie są 
o połowę mnićj liczne niż były za cesarza Miko- 
łaja i w części są zdezorganizowane, jednak nie 
wstrzymuje to Moskwy ani na chwilę w popiera- 
niu zaborczych dążeń względem wękystkich s84- 
siadów, lecz tylko nakazuje rządowi moskiewskie- 
mu przeprowadzić je wolnićj, chytrzéj, niekiedy 
pod maską przyjaźni, nawet nakazuje mu popie 
rać je uporczywićj jeszcze i wytrwalój a w spo- 
sób wyżćj wskazany, charakteryzujący dokonanie 
przez Moskwę wszystkich prawie podbojów. 

Aby przedstawić teraźniejszy skład i stan ar- 
mii moskiewskićj, muszę przypomnieć dawniejszy 
za cara Mikołaja dłngotrwały i dobrze przez wie- 
lu znany, wskazać znaczne zmiany w nim nastę- 
pnie zaszłe, a w ten sposób już narysowany dzi- 
siejszy skład i stan wojsk moskiewskich dokła- 
dnićj się przedstawi. 

Siły zbrojne moskiewskie składały się za cza- 
sów cara Mikołaja i do dziś dnia składają: 1) z 
gwardyi; 2) z armii czynnćj; 3) z wojsk rezer- 
wowych; 4) z korpusów oddzielnych, mających 
odrębny cel i okręg działania, 5) z kozaków; 6) 
ze straży wewnętrznej. 

Gwardya ma w swym składzie piechotę, jazdę 
i artyleryą. Piechota gwardyi liczy trzy dywizye, 
z których każda składa się z czterech pułków 
pieszych i batalion tyralyerów; nadto do gwardyi 
pieszćj należą cztery bataliony strzelców leibgwar- 
dyi i batalion saperów. Jazda gwardyjska liczyła 
dwie dywizye, każda po cztery pułki, a nadto 
cztery dywizyony leibgwardyi konnćj i szwadron 
konnych pionierów. Artylerya gwardyi ma trzy 
czterobateryjne brygady piesze i dwie konne, z 
których każda po dwie baterye, nadto jednę ba- 
teryę konną dońską. Słowem, gwardyjska piecho- 
ta liczyła: 12 pułków pieszych, 8 batalionów ty- 
ralyerów, strzelców i saperów; jazda: 8 pułków 
i 4 dywizyony gwardyi przybocznćj; artylerya: 
12 bateryj pieszych i 5 bateryj konnych. Obecnie 
skład piechoty gwardyi jest tenże sam; lecz ka- 
dry jazdy gwardyjskićj zmniejszono przez zwi- 
nięcie kilku pułków; a nadto stan, to jest liczba 
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ne dziecko cara Mikołaja, był zawsze w komple- 
cie, a kirasyerski i ułański miał każdy kadry 
ośmiu pułków, stojące słale w osadach wojsko- 
wych południowych. Lecz następnie za cara Ale- 
ksandra wojskowe kolonie zniesiono, korpus ułań- 
ski rezerwowy zo, wielki korpus dragoński 
rozwiązano, a 14 pułków dragonów przydzielono 
po dwa do każdej z siedmiu dywizyj lekkiej ja- 
zdy, kadry zaś pułków kirapydrskieh istnieją le- 
dwo imiennie. Tożsamo kadry sześciu pieszych 
dywizyj rezerwowych i jednę konną, należących 
do gwardyi a 36 bateryj pieszych i 9 konnych, 
należących do linii. Teraz prócz dział artylerya 
rezerwowa istnieje tylko imiennie. 

Tak zwana straż wewnętrzna składa się z ba- 
talionów garnizonowych, komend inwalidzkich i 
korpusu żandarmów. 

Składu korpusów oddzielnych, t. j. armii kau- 
kazkiej, korpusów oremburgskiego, finladzkiego i 
sybirskiego, nie będę tu opisywał szczegółowo, 
gdyż to zaprowadziłoby mnie za daleko. Powiem 
tylko, iż korpusy te czynne ciągle, są na stopie 
wojennej; że armia kaukazka została znacznie 
zmniejszoną od cząsu pokonania Szamila; nato- 
miast korpus oremburgski, złożony niegdyś tylko 
z jednej dywizyi piechoty, noszącej numer 23 jest 
dziś armią, która posunęła daleko w Turan i 
środkową Azyą zabory moskiewskie poza Sir- 
Darją i Amur-Dajrą, to jest poza Starożytny 
Oksus i Jaksartes i dosięga już granie Kabulu. 
Zajmującem może byłoby dla czytelników przed- 
stawienie tych zaborów i działań moskiewskich w 
środkowej Azyi, przez które Moskwa opanowała 
wielkie drogi handlowe środkowo azyatyckie, po- 
suwa się ku Indyom i zetrzeć się kiedyś musi 
w śmiertelnym boju z Auglią, lecz nie tu jest 
miejsce na takie sprawozdanie; wspomnę tylko, 
że w szeregach tej armii działającej w środkowej 
Azyi było dawniej i jest najwięcej Polaków. 


Teatr wojny. 


Według depeszy nadesłanćj onegdaj wieczorem 
przez naczelnika rządu szląskiego oddział pruski 
składający się z 700 ludzi landwery piechotnćj 
oraz nie wielkićj liczby jazdy, wtargnąwszy niespo- 
dziewanie w dniu 4tym b. m. do Bielska, zrządził 
zwykłe szkody w komunikacyach, będące głó- 
wnym celem jego zagonów w kraj nierzyjacielski, 
i cofnął się po południu w swoje granice. Tym 
razem nie poprzestał on na wysadzeniu w powie- 
trze dwóch parochodów (lokomotyw), przecięciu 
drutów telegraficznych, zniszczeniu wodociągu i 


mostu między Białą i Bielskiem na rzecze Biały, 


lecz nałożył nadto z powodu jak słychać, iż ja- 
kaś kobieta rzucić miała kamieniem na przecho- 
dzące pruskie wojsko, kontrybucyą na miasto w su- 
mie 60,000 złr., na które fabrykanci miejscowi 
wydać byli zmuszeni weksel płatny w Wrocławiu. 
Patrol złożony z 24 huzarów pruskich zapędził 
się w dniu tymże dalćj jeszcze gościńcem wie- 
deńsko-krakowskim w głąb Galicyi aż do Kęt, 
gdzie przyszło do utarczki między nim i ułana- 
mi austryackimi, w którćj Prusacy utracili 5 jeń 
ców. Podróżni przejeżdżający w dniu owym od 
od Biały do Krakowa otrzymali na pasportach 
swych wizy pruskie. Obecnie partyzanckie owe 


hufce nieprzyjacielskie cofnąwszy się poza swoją 


granicę, nigdzie się już nie pokazują, nawet w O- 
święcimie ich miewidać, tylko niekiedy patrole 
pruskie docierają tamże do granicy. Stu ośmdzie- 
sięciu rannych w bitwie pod Oświęcimem znaj- 
duje się w Goczałkowicach zdrojowisku bliskiem 
Pszczyny (Pless.) 

W tym samym przedmiocie odbieramy następu- 
jącą korespondencyą : 

Kęty 4 lipca 1866 r. 

Wczoraj przybyła tutaj po południu konna pi- 
kieta pruska, składająca się z 24 huzarów i od- 
daliła się po godzinnym wypoczynku. Równocze- 
śnie przybyła taka sama pikieta do Biały. Dzi- 
siaj tażsama pikieta w Kętach posunęła się od 
Soły aż ku miastu, ale zastała pół szwadronu u- 
łanów austryackich, którzy pięciu zołnierzy z te- 
go patrolu ujęli, rozbroili i odwieżli do Wadowie, 
reszta uciekła. Równocześnie przybyło do 400 ka- 
waleryi pruskiej do Biały i Bilska, nałożyło 60,000 
złr. kontrybucyi, i zabrawszy ze sobą 4 obywa- 
teli z Biały, oddalili się w stronę ku Skoczowowi. 

O ostatniej walnej bitwie stoczonej przez armią 
pruską i austryacką w d. 3 b. m. według depe- 
szy fzm. Benedeka z Hohenmouth, między Kó- 
niggraetzem i Jozefstadem, a według telegramów 
pruskich pod Sadową (między Bistritz i Libanem) 
nie ma dotąd żadnych urzędowych raportów, ani 
szczegółowszych doniesień prywatnych. Telegramy 
berlińskie mają przeto wolne pole przedstawienia 
wypadków według rozgrzanej zwycięztwem wyo- 
brażni, wiadomo bowiem jak często pierwsze wia- 
domości pod wpływem upojenia tryumfem podane, 
później w zmniejszonej dużo stwierdzają się skali. 


Pierwsza depesza telegraficzna z Berlina w d. 3 
o godzinie Żciej minucie 32 wysłana, powiada, że 


odniosła świetne EA zp pod Sadową o 1'/ 
mili na południe od Mi 

pózniejsza, mówi: że armia pruska osiągnęła zu- 
pełne zwycięztwo nad armią aniya 
niggraetzem, w której zdobyto 20 dział austrya- 
ckich. Wszystkie 8 korpusów pee w bo- 
ju i poniosły bolesne straty. Salwy z dział oznaj- 


si: W 


dyi 8; od reszty oddziałów nie nadeszł 
mości. Prusacy zdobyli 3 sztandary. 


ślady. Droga okryta porzuconą bronią i 
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Karola do 15,000. 


chodem w dniu 27 czerwca, któr 


dla oręża austryackiego: 


Reinerz 27 czerwca 1866 r 


dnia dzisiejszego, co następuje: Jenerał 
posunął był swoją awangardę 


aków, którzy stracili 18 ludzi. 


z ciasnych wąwozów na leżące przed sobą wzgó 
rza. 


korpusu i jego artyleryą rezerwową. 


przeszliśmy energicznie do kroków zaczepnych. 


do zaciętej walki, nioprayjacielaką 
o 


Solms. Każdy z tych pułków zdoby 


ty 
ke ai gdy nadciągająca wieczorem wygl 
korpusu objęła awargardę. Około godz. 

gdy prawie wszystko wojsko na polu bitwy wi 


pułków odnieśli zaszczytne rany. Piechota, której 


opanowała bliską część lasu i wsie sąsiednie. 


wi 1go pułku ułanów powiodło się 


odwrocie. 


dego wojska. Wszystkie bronie współzawodniczy- 


ły wielkie spustoszenia i udaremniły wszelkie natar 


wioną kawaleryą austryacką. 
Ze nij prak 
boju, a z ka 


tylko w ogień granatów weszły. 


we wtorek o godz. 8ej wieczorem armia pruska 


etina. Inna depesza ber- 
lińska z tegoż samego dnia, parą godzinami tylko 


pod Kö- 


miły w Berlinie o zwycięstwie. Telegram berliński 
o lszej godz. 56 minut po południu dono- 
wczorajszej bitwie fizyliery gwardyi wzięli 
20 dział, pułk Elżbiety 10, pierwszy pułk gwar- 

wiado- 
ustryacy 
w odwrocie z twierdzy Koniggraetz porzucili i 
Pardubice. Kawalerya pruska posuwa się w ich 
a- 
kunkiem. Przeciwko Prusakom pięć jak się zda- 
je, austryackich korpusów, zajmowało bardzo sil- 
ną pozycyę. Dwunasty pułk huzarów rozbił dwa 
i i zdobył 4 działa. Pod samym Ho- 
ritzem wzięto dotąd 10,000 jeńeów. Telegram z 
3go lipca z Iczyna brzmi, że strata austryacka 
w bitwie przeciw armii następcy tronu wynosi do 
25,000 ludzi, a przeciw armii księcia Fryderyka 


Dzienniki wiedeńskie podają następujący urzę- 
dowy raport księcia pruskiego o bitwie pod Na- 
doniesienia 
z Józefstadu i Pragi przedstawiały jako zwycięzką 


Donoszę W. K. Mości najuniżeniej o Lazy 
teinmetz 

od jenerał-majo- 
rem Lówenfeldem ku Nachodowi, który po lekkiej 
utarczce zajął wąwozy sejm przez Austry- 
Awangarda posn- 

nęła swe czoło w kierunku Skalice. Dziś rano 0 
91/, awangarda ta żywo zaatakowaną została przez 
dwie brygady 6go korpusu austryackiego, wraz 
z artyleryą, za którem poruszała się trzecia ja- 
ko rezerwa. Równocześnie ukazała się dywizya 
ciężkiej kawaleryi księcia Holsztyńskiego. Przez 
wysilenia awangardy, która waleząc zwolna co- 
fała się, główna armia zyskała czas dostania się 


tej chwili przybyłem z Braunau naczas 
do korpusu. Wojsko rzucone zostało natychmiast 
za ukazaniem się swem na najbliższe wzgórza, 
dywizya Kirchbacha na prawo, dywizya Lówen- 
felda na lewo. Cała artylerya licząca 90 dział 
posuniętą została na linią bojową; nieprzyjaciel 
wzmocnił się natomiast ostatnią brygadą 6go 

arcie nie- 
przyjaciela naprzód wkrótce powstrzymano i jak 
tylko ukończony został pochód naszego korpusu, 
który jeszcze zasilił pułk piechoty i rezerwy, 


Jen. Wunck rozbił silnem natarciem lgo pułku 
ułanów i 8 pułku dragonów, przyczem przyszło 
brygadę ks. 
sztandar 
nieprzyjacielski. Jazda wspierana trochą piecho- 

uściła się zaraz w pogoń za nieprzyjacielem 
6go 
Gtej, 


działem i wyraziłem mu uznanie W. KMości wró- 
ciłem do Nachodu. Jen. Wunck, pułkownik Tres- 
kow i podpułkownik Wichmann, dowódzey obu 


walka ogniowa świetny wywarła skutek, w ró- 
żnych miejscach przeszła do ataku na sę i 
0- 


rągiew 3go batalionu „Deutschmeister* wpadła przy 
tem w nasze ręce. Około godziny 3ciej całe woj- 
sko nieprzyjacielskie było w odwrocie. Oddziało- 

i zabrać dwa 
działa, trzy inne zostały na placu przy szybkim 


Walka dzisiejsza przynosi zaszczyt jenerałowi 
Steinmetz i 5mu korpusowi armii. Nie mogę dość 
oddać pochwał nadzwyczajnemu spokojowi mło- 


ły z sobą. Karabiny igiełkowe (zilndnadel) zrządza- 


cia nieprzyjacielskie, z wielką brawurą wykonywa- 
ne. Artylerya w ogniu znaczne przewyższających 
dział nieprzyjacielskich dała dowody rzadkiej wy- 
trwałości i jazda okazała się wyższą nad tak sła- 


było 28 batalionów w 
żdego z nich wpadli jeńcy w nasze 
ręce. Korpus 5-ty wprowadził atoli w bój tylko 
22 bataliony, z których te co były w rezerwie 


Swietny rezultat dnia dzisiejszego okupiony zo- 
stał stosunkowo małemi stratami. Oceniam je we- 
dług tego, co widziałem, na 5 — 600 ludzi, po- 
między któremi znaczna liczba dzielnych naszych 
oficerów. Prócz przytoczonych tu, z wyższych ofi- 
cerów zginął major Natzmer z 8go pułku drago- 
nów, a ranni jenerał-major Ollech i pułkownik 
Walther, dowódzea 46go pułku. 

Strata nieprzyjaciela jest bardzo znaczną. Około 
2.000 jeńców jest w naszych rękach, zabici leżeli 
masami w niektórych miejscach, tak iż stratę o- 
gólną oceniam na 40.000 ludzi. Zdobyte zostały 
daja m już 5 dział, chorągiem i dwa sztan- 

ary. 

Nieomiesakkca Wkr. Mości najuniżenićj przesłać 
jak najrychlej szczegółowych doniesień, jako tóż 
specyalnćj listy strat i nazwisk tych, którzy mieli 
sposobność szczególnego odznaczenia się. 

(podp.) Fryderyk Wilhelm, następca tronu, 
jen. piechoty i wódz naczelny 2ćj armii. 

W obec toczących się układów o Włochy, wia- 
domości nadzwyczajnie skąpo z tamtąd nadcho- 
dzące, tracą zupełnie na swej wadze; zanimby 
bowiem doszły czytelników, sprawa wojenna 
przejść tam może całkowicie w fazę dyplomaty- 
czną. Ztąd zapewne i owa stagnacya na szacho- 
wnicy wojennej włoskiej, w przekonanin że roz- 
lew krwi byłby w tej chwili bezowocną tylko 


stratą. 5 

Z dalszój listy poległych i rannych pod Cu- 
stozzą, wyjmujemy nazwisko porucznika Jana Ba- 
chniekiego z 13go pułku ułanów, który lekką 
odniósł ranę. 


EKES CE EROS OC JE YARO OWIES a 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 6 lipca. Do wczoraj wieczora praco- 
wały sikawki nad stłumieniem resztek tlejących się 
składu słomy na Groblach. 

— Wczoraj wieczorem przybył do Krakowa szwa- 
dron nowo utworzonego pułku Krakusów formącyi hr. 
Kazimierza Starzeńskiego, złożony z ludzi dorodnych 
i na pięknych koniach. Granatowa kurtka z białemi 
wyłogami i biała krakuska z czarnym barankiem, tu- 
dzież obszerne spodnie w buty stanowią ubiór téj 
jazdy. 

— D. 28 czerwca wrócili z niewoli rosyjskićj do 
Szczakowój: Teodor Drapeła 24letni z Suchy i Zyg- 
fryd Kucz 31 letni czeladnik stolarski z Kęt. 

— Wydział krajowy przeznaczył wdowie po ś. p. 
Wagilewiczu znakomitym badaczu dziejów, jako ar- 
chiwiście 100 złr. rocznie. 

— Namiestnictwo galicyjskie rozpisuje konkurs o 
współubieganie się o premie dla ubogićj czeladzi rze- 
mieślniczćj pragnącćj rozpocząć na siebie rękodziel- 
nictwo, a to z zapisu $. p. Wincentego Łodzi Poniń- 
skiego wynoszącego 30,000 złr. m. k., który również 
znaczne poczynił zapisy posagowe. Na mocy zapisu 
zapomoga ta dla czeladzi ma być rozdzielona na cztery 
nierówne części, które losem wyciągnięte będą. Z ulo- 
kowania tego zapisu w papierach kredytowych, pro- 
cent roczny do rozdania przeznaczony wynosi złr. 1726 
c. 57 podzielony na cztery części: 1) złr. 575 c. 52; 
2) złr. 479 c. 60; 3) 383 złr. 68 c.; 4) złr. 287 c. 
77. Losowanie odbędzie się we Lwowie d. 19 lipca. 
Przypuszczeni będą do losowania urodzeni w Galicyi 
lub Krakowie, katolicy jednego z trzech obrządków, 
po wykazaniu się z posiadanie rzemiosła, opatrzeni 
świadectwem urzędowem dobrego sprawowania się; 
kandydaci winni zanieść podania do Namiestnictwa 
najdalej do 12go lipea, i stawić się 18go lipca we 
Lwowie osobiście przed komisyą do tego wyznaczoną. 

— We Lwowie umarł d. 2 lipca Kajetan Teodo- 
rowiez, radzca sądu wyższego w wieku lat 60. 

Gaz. Lwowska podaje następującą wiadomość 
bez daty: 

W Biłce w pow. przemyślańskim skradziono dwom 
włościanom trzy konie, które poszkodowani pozna- 
wszy w Podhajecach na jarmarku, za staraniem c. k. 
urzędu odzyskali, podczas gdy domniemani sprawcy 
kradzieży uwięzieni i pod sąd oddani zostali. Wra- 
cając z końmi do domu, zatrzymali się ci włościanie 
w karczmie i zastawszy tam wojta, nalegali na niego 
aby Iwana Stasyszyna, podobnież włościanina z Biłki, 
którego o udział w kradzieży podejrzywali, także pod 
sąd oddał. Przyprowadzonemu do karczmy Stasyszy- 
nowi skrępowano ręce i nogi i usiłowauo biciem wy- 
musić na nim przyznanie się do winy, ale nadaremnie. 
Wówczas 11 włościan w karczmie obecnych rzucili 
się na niego,i póty kopali go obcasami aż nareszcie 
wyzionął ducha, mając 10 żeber złamanych i deskę 
piersiową zupełnie zgniecioną. W skutek tego wyto- 
czonem zostało śledztwo sądowe przeciw 11 obwinio- 
nym o udział w zabójstwie; wójt zaś który patrząc na 
wszystko nie użył żadnego środka dla zapobieżenia 
tój zbrodni, został niezwłocznie zrzucony z urzędu. 

— P. Juliusz Starkel Redaktor odpowiedzialny 
Dziennika Literackiego we Lwowie i p. Karol Wild 
księgarz i nakładca, skazani zostali za ogłoszenie ksią- 
żek zakazanych, pierwszy raz d. 28 czerwca, p. Star- 


cznych poszytach wydawany, przedstawia szcze- 
gólniej te wypadki, w których prawo cywilne scho- 
dzi się z prawem kanonicznem, a co przy urzą- 
dzeniu stosunków kościoła z państwem we Fran- 
cyi bardzo często się zdarza. 

„Conférences diocésaines“ wydawane przez samo 

duchowieństwo archidyecezyi paryskiej, w poszy- 
tach miesięcznych , traktuje o wszystkich gałęziach 
nauk teologicznych. 
„Enseignement catholique“ (nauczanie katolickie), 
zbiór wychodzący co miesiąc, poświęcony jedy- 
nie kaznodziejstwu, podaje znakomitsze prace wy- 
mowy kościelnej z obecnych czasów. 

„Etudes Kot atp historiques, lileraires.“ Wy- 
pracowania religijne, historyczne i literackie sa- 
mych Jezuitów; między innemi znajdują się tu 

race nawróconych na łono kościoła katolickiego 

osyan Martinowa i Gagarina. 

„Revue d'économie chrétienne“ (Przegląd postę- 
pu chrześciańskiego) wydawany co miesiąc przez 
świeckie i duchowne osoby, rozbiera zadania spo- 
łeczne nawet czysto materyalne, o ile te związek 
mają lub wpływ mieć mogą na ustrój chrześciań- 
stwa. 

„Revue de Vart chretien“ (Przegląd sztuki chrze- 
ściańskiej). Jak sam tytuł wskazuje pismo to po- 
święcone sztuce chrześciańskiej, która czerpiąc 
swe natchnienie w biblii i tradycyi, w żywotach 
świętych i zdarzeniach zaszłych w kościele, ozdo- 
y y biła niezliczonemi pomnikami świątynie, pałace i 
ktuje przedmioty czysto teologiczne. miejsca publiczne i do dziś dnia ozdobiać nie 

„Annales frane-comtoises" roczniki wydawane w | przestaje. Pismo, o którem mówimy poświęcone 
Bezanęon stolicy dawnej prowineyi Franche-comtć ; | jest szczególniuj sztuce we Francyi, tudzież kra- 
weak dd więcej miejscowego interesu i|jach przyległych, i opisuje chrzcielnice, obrazy, 
przez miejscowyć księży redagowane. malowidła ścian kościelnych, kielichy, relikwiarze, 

„Bulletin des lois civiles ecclesiastiques* (dzien- |statuy i inne dzieła sztuki znajdujące się na tym 
nik praw cywilnych i kościelnych), W miesię-|rozległym obszarze ziemi. Redagowane jest po 


thier, de paz Ludwika i Eugieniusza Veuillot 
i wielu innych. Kiedy na ziemi polskiej odgrywał 
się krwawy dramat 1863 r. Przegląd ogłosił: „Rys 
dziejów i cierpień kościoła katolickiego pod pano- 
waniem Rosyi,* pióra Eugieniusza Veuillot; a p. 
J. M. Villefranche ogłosił krótką ale serdeczną 
bistoryą życia Jana Sobieskiego, jakby na przy- 
pomnienie Europie niewdzięcznej, że dziś walcz 
o swoję niepodległość taż sama Polska, która ta 
długo w obronie Europy przeciw koranowi i schi- 
zmie, czyli w ogóle w obronie cywilizaącyi zacho- 
dniej, RZ barbarzyństwa wschodniemu, wal- 
czyła! Dziś ogłasza Przegłąd powieść „Trzy proś- 
by,“ której rzecz dzieje się na ziemi polskiej. 

Filozofia katolicka ma swojego przódotawiciela 
w piśmie zbiorowem: Annales de Philosophie chre- 
tienne (Roczniki filozofii chrześciańskiej) wycho- 
dzące od lat 36 w miesięcznych poszytach, ciągle 
pod redakcyą X. Bonnetty, a „przeznaczone do 0b- 
znajomienia czytelników ze wszystkiemi dowoda- 
mi i odkryciami jakie nauki ludzkie podają nam 
na korzyść chrześcianizmu.* Współpracownicy du 
chowni i świeccy składają tu swe prace traktują- 
ce o historyi kościelnej, archeologii chrześciańskiej 
i biblijnej, polemice katolickiej i filozoficznej, kry- 
tyce biblijnej i historycznej, o podaniach pierwo- 
tnych, paleontologii ludzkiej, literaturze katoli- 
ckiej itd. 

„Archives théologiques“ przez samych ducho- 
wnych wydawane w zeszytach miesięcznych tra- 


większej części przez duchownych. 

„Revue des sciences ócclesiastiques* redagowana 
przez samych duchownych; podaje rozprawy ty- 
czące się przedmiotów teologicznych, lub krytyki 
dzieł przeciwnych katolickiej wierze. 

„Annales de la propagation de la Foi“ (Roczni- 
ki rozszerzenia mis Francya wysyła znaczną 
liczbę missyonarzy na A eny wiary kato- 
lickiej po najodleglejszych i najdzikszych zaką- 
tkach ziemi. Od czasu do czasu przesyłają oni 
korrespondencye z opisami swoich podróży, tu- 
dzież postępu w pracach apostolskich, Z tych to 
korrespondencyj składają się „Roczniki rozszerze- 
nia wiary*, które od lat blisko 40 w miesięcznych 
zeszytach wychodzą i w ogóle obraz wszystkich 
prac misyonarskich przedstawiają. Cena nadzwy- 
czaj przystępna, gdyż tylko 2 franki 60 centimów 
(1 złr. kilka centów) na rok wynosząca, ułatwia 
czytanie ich tym, którzy się chcą dowiedzieć ja- 
kiego losu doznają ich bracia, krewni i przyjacie- 
le, co się na missye poświęcili. 

„Bibliographie catholique“ czyli przegląd kryty- 
czny wszystkich dzieł nowych tyczących się Re- 
ligii, Filozofii, Historyi, Literatury, Wychowania 
i t. p. przeznaczony dla osób pragnących poznać 
wydawane dzieła, już to dlatego aby je czytać, 
już też aby je dawać, doradzać lub zakazywać czy- 
taćinnym. Wychodzi pod redakcyą X. Duplessy i 
liczy dwanaście lat istnienia. 

Są jeszcze niektóre inne pisma tygodniowe lub 
miesięczne mające charakter katolicki, ale mniej 
ważne i mniej czytane niż te, które wyliczyliśmy 
dotąd i dla tego tu je pomijamy. Wychodzi ta 
kże kilka pism 
katolickich w Belgii, w których duchowieństwo 
Francyi po części składa także płody umysłowych 
prac swoich — ale tu przedsięwzięliśmy mówić tyl- 


eryodycznych różnego rodzaju | - 


ko o dziennikarstwie wyłącznie we Francyi wy- 
chodzącóm. Wszystkie pisma, o których mówi- 
liśmy w niniejszym artykule wydawane są po ce- 
nie ada przystępnej bo po 8, 10, 12, 15 a naj- 
wyżej 20 franków rocznie, wyjąwszy dzienniki 
plz codzienne, których cena widocznie wyż- 
szą być musi. Ta przystępność ceny, rozmaitość 
i wielostronność prac podawanych, zdolność pisa- 
rzy biorących udział w redakcyach sprawia, że 
pisma rozchodzą się w kraju i za granicą w dość 
znacznej liczbie, są czytane z zadowoleniem i prze- 
ważny wpływ wywierają na umysły. To też, zda- 
je mi się, słusznie powiedziałem na początku, że 
katolicyzm utrwala się we Francyi i robi powol- 
ne ale znaczne postępy. 

Teraz pozwolę sobie zrobić kilka uwag, które 
szanowne duchowieństwo ziem polskich wybacz 
mi zapewne, biorąc na uwagę szlachetne chęci, 
jakie mi je pod pióro nasuwają. 


Nie jesteśmy ani tak liczni, ani tak bogaci jak 
Francya, a przedewszystkiem nie jesteśmy zjedno- 
czeni, ito nam utrudnia ogromnie postęp na polu 
oświaty i moralności. Ale właśnie to smutne po- 
łożenie nasze powinno zachęcić nas do tym usil- 
niejszej pracy, aby utrzymać choć to eo nam do- 
tąd zostało. Duchowieństwo polskie pełne gorli- 
wości i zapału w pracy około dobra publicznego 
zaległo trochę pola w piśmiennictwie peryody- 
cznem. Na całym obszarze ziemi polskiej mamy 
tylko trzy organy prasy katolickiej polskiej Tygo- 
dnik katolicki w Poznańskiem, Krzyż w Krakowie i 
Gazetę kościelną w Warszawie *). Że Litwa nie ma 


*) Pozbawiony stosnnków z krajem nie wiem czy 
Gazeta kościelna wychodzi jeszcze po wywiezieniu jej 
redaktora X. Nowodworskiego ? 


swojego organu, to jest rzecz łat wa do zrozumienia; 
ale pragnęlibyśmy też, i to jest rzecz bardzo łatwa do 
uskutecznienia, aby Galicya okazała swe życie na 
tem polu. Duchowieństwo galicyjskie jest dość liczne, 
dość zamożne, i aż nadto światłe, aby założyć i 
z powodzeniem utrzymywać wydawnictwo obszer- 
niejszego pisma peryodycznego poświęconego wyłą- 
cznie sprawom religii. Sądzę, że tylko brak ini- 
cyatywy, brak odwagi i wiary w powodzenie stoi 
na przeszkodzie do uskutecznienia tego dzieła. 
Rząd nie miałby nie przeciw podobnej publi- 
kacyi, biskupi czterech dyecezyj wspierali y ją 
pieniędzmi i wysoką protekcyą swoją, światli du- 
chowni dwóch stolie Galicyi, profesorowie dwóch 
uniwersytetów mogliby trzymać ster redakcyi, a 
całe duchowieństwo podkarpackiego kraju wspie- 
rałoby ich współpracownictwem i prenumeratą. 
Przy niskiej cenie prenumeraty, przy zdolnej re- 
dakcyi mogącej zainteresować ogół, znaleźliby się 
przecie i pomiędzy ludźmi świeckimi, którzyb 
przenumeratą przyczyniali się do utrzymania pi- 
sma. Nie wchodzę tu -w żadne szczegóły, jakie ma 
być to pismo: codzienne, tygodniowe czy miesię- 
czne; w jakiej gałęzi nauk teologicznych lub zwią- 
zek z niemi mających ma głównie treść swoję 
czerpać; pole ku temu bardzo obszerne, jak to 
widzieliśmy wyżej przy wyliczaniu pism czaso- 
wych francuskich; a znajomość miejscowych sto- 
sunków i potrzeb wskaże najstówniejszy wybór. 
Widzieliśmy, jak podobną pracą można się ko- 
ściołowi, językowi i literaturze ojczystej przy- 
służyć. Początku tylko i wytrwania, a Bóg do- 
brym chęciom i uczciwej pracy REŻ KIE 
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kop. 781/,; na koszta podróży rs. 134,029 kop. 40, Paryż 2 lipca. (W. fr. Pr.) Wieść krąży, że 
na materyały ra. 80,402 kop. 37!/,, na utrzymanie Cialdini albo Menabrea obejmuje w miejsce La- 
drogi rs. 127,153 kop. 05, na koszta pociągów rsr. |marmory naczelne dowództwo nad armią włoską. 
323,005 kop. 88'/, na różne wydatki rs. 182,355 k.| Londyn 2 czerwca. Morning Post donosi: U- 
55 w ogóle rs. 1,067,179 kop. 4%. miarkowani liberaliści odmówili wejścia do gabi- 

Pozostaje więe dochodu rs.913,426 k. 861/,, Zte-|netu pod przewodem Derbego. Tym sposobem 
go atoli potrąciwszy dochód roczny dla rządu, pro-|Derby złoży gabinet z samych Torysów. Stanley 
centa i amortyzacyę obligacyj, tudzież na fundusz re- | obejmie w nim sprawy zagraniczne; Disraeli kan- 
nowacyjny i rezerwowy, amortyzacyę akcyj, na rentę | elerstwo skarbu. 
założycielską, na tantiemę dla członków dyrekcyi, | Petersburg 3 lipca. Emir Bocharski odesłał 
razem rs, 486,800 kop. 48!/,, © 'odawszy pozosta- |uwięzionych pełnomocników rosyjskich do Tasz- 
łość z r. 1864 w sumie rs. 13,50» «op. 927/,, otrzy- j kendu, przyrzekł wypuścić na wolność kupców 
muje się razem rsr. 440,135 kop. 921/,, które są do|uwięzionych i prosi o pozwolenie wysłania posła 
podziału między 87,500 sztuk akcyi Towarzystwa. |do Orenburga celem przywrócenia pokoju. 

Osób przewieziono w 1865 r. 650,956, pakunków| Nowy Jork 23 czerwca. Poseł amerykański 
pudów 234,018, pojazdów 469. Po Warszawie naj- | przy dworze francuskim Bigelow donosi sekre- 
większy ruch miały stacye: Częstochowa, Piotrków i|tarzowi stanu Sewardowi pod d. 4 b. m. Minister 
Skierniewice, najmniejszy Poraj. Towarów przewieziono |spraw zagr. Drouyn de Lhuys oświadczył, że od- 
pudów 29,580,620. Przewóz węgla wynosił w r. 1865|wołanie wojsk francuskich z Mexyku nastąpi w 
pudów 10,974,853, a że w roku 1864 wynosił pud | oznaczonym czasie. Parlament Kanadyjski uchwa- 
6,642,608, przeto wr.1865 powiększyłsię o 4,382,245 |lił rezolucyę, aby wezwać rząd Stanów Zjedno- 
pudów czyli o 2. czonych o wynagrodzenie szkód zrządzonych przez 

Wypadków śmierci podróżujących w r. 1865 dro- | Fenistów. 
gą żelazną nie było. Ze służby, robotników drogo- 
wych i należących do nich, 5 osób uległo zranieniom 
zakończonym Śmiercią. Cztery osoby z własnćj winy, 
a z nich część wypadkiem a część rozmyślnie śmierci | þ 
szukając, uległy przejechaniu. Rozjechano 4 konie i 
1 krowę. Wykolejenia było 14 wypadków; z 26 wa- 
gonów 8 zgruchotanych a reszta uszkodzonych zosta- 
ło. Z iskier wylatujących 3 wagony spaliły się. 

Z kolei odczytano sprawozdanie komisyi rachunko- 
wćj, które zostało przyjęte a rachunki za r.z. za- 
twierdzone. Dalćj, zatwierdzono dywidenty roku 1865, 
w wysokości 5%/, na każdą akcyę. Ponieważ według 
$$ 20 ustawy, dwóch członków wychodzi do roku 
ze składu rady, i zgromadzenie ogólne wybiera w ich 
miejsce nowych lub tych samych zatwierdza, przeto 
przystąpiono do ich wyborów, niemnićj do wyboru 
komisyi do rewizyi rachunków roku 1866. Na ezłon- 
ków rady zarządzającćj większością głosów obrani zo- 
stali na nowo jednomyślnie jenerał major Czernicki 
i Władysław Laski. Obecnych było na posiedzeniu 
akcyonaryuszów 22, reprezentujących 8066 akcyj ze 
194 głosami. Do uczestniczenia w zgromadzeniu wła- 
ścicieli akcyj złożyli w oznaczonym terminie tj. dnia 
16 czerwca akcyi 11,926, reprezentujących kapitał 
imienny rs. 1,192,600. 


Nie doniósł władzy o ucieczce Krzyszkowskie- 
go, bo wiedział, że donosząc o czynie już skoń- 
czonym na siebie samego podejrzenie sprowadzi, 
a tym sposobem cała jego przyszłość byłaby zwi- 
chniętą. Za uczucie litości teraz gorzko pokutuje. 

Gdyby nawet jak najwięcej było poszlaków 
prawnych, to żaden sędzia jeszcze nie jest obo- 
wiązanym potępiać oskarżonego, ale każden wi- 
nien iść za głosem sumienia, a jeźli dowody zo- 
stały osłabione, zamiast potępiać, winien, raczej 
orzec uwolnienie, o co p. obrońca uprasza dla 
Juliana K. 

Nakoniec prosi także p. obrońca, aby Sąd Ale- 
ksandra Kosakiewicza uznał za niewinnego. 

P. Z. nadprokuratora w swej odpowiedzi za- 
przecza, aby śledztwo było jednostronnem. Owszem 
śledztwo było bardzo oględne, skoro sędzia śled- 
czy takich świadków nie przypuścił do przysięgi, 
od których sąd w ciągu rozprawy odebrał przy- 
sięgę. Nie uczynił tego sędzia śledczy, ponieważ 
powątpiewał o ich wiarogodności. Co do języka 
niemieckiego, oskarżeni sami korespondowali w 
tym języku w którym są bardzo biegli. Najsilniej 
zaś odpiera prokuratorya zarzut, jakoby korespon- 
deneya tajemna była protegowaną ; zarzut podo- 
bny jest zupełnie bezzasadnym, skoro to czyni 
p. obrońca, nie wymieniając nawet nazwiska nie- 
znanego protektora! 

Orzeczenie winy zostawia p. Z. nadprokuratora 
Sądowi. 

Dr. Koczyński nie poczytuje tego za zaletę sę- 
dziemu śledczemu, że nie odebrał przysięgi od 
świadków. Jest to rzecz wcale łatwa do pojęcia, 
nie przypuścił ich do przysięgi, bo ich miał za 
podejrzanych, bo ich miał samych w śledztwie. 
Nie może się również zgodzić p. obrońca, aby o- 
skarżeni tak dobrze władali językiem niemieckim. 
Gdyby Adelung lub Heinsius byli obecni na roz- 
prawie, nie byliby zbudowani tą niemczyzną. 
(śmiech). Przypomina p. obrońca niektóre zwroty: 
Sinnreiche Genüsse (zmysłowe rozkosze), Auskauf 
des Stilbers (sprzedaż srebra), ausgestossene Frau 
(żona wygnana), er ist abgeschrieben den Brief 
(odpisał na list), er hat gegangen (szedł), sie ha- 
ben sich gesprochen (mówili ze sobą) itd. (głosny 
śmiech, p. prezydujący prosi o spokój). 

Jutro podamy obronę Emilii Kosakiewiczównej. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
r LLL a 0 
Przyjechali do Krakowa od 4 do 6 lipca. 


HOTEL POLLERA: JWys. ks. Aleksander Olden- 
burski z Petersburga, Mańkowski M. właściciel dóbr 
z Rosyi, Frycz Stefan właśc. dóbr z Kongresówki, 
Sablotsky Eugeniusz wł. dóbr z Petersburga, hr. Ja- 
błonowski wł. d. z Galicyi, Białobrzeski Stanisław 
wł, d. z Kawęcin, hr. Rejowa Karolina wł. d. z Kon- 
gresówki, Żaba Stanisław właś. d. z Tarnowa, Neu- 
werth Emil inżynier z Warszawy, Thollon Ludwik 
prof. z Petersburga, Wołek Wojciech Dr medyc. ze 
Stanisławowa, Gagna Julian kupiec ze Szwajcaryi, 
Hoszowski sędzia ze Sącza, Finger Jan komisarz z 
Wadowic, Wojaczek Piotr oficer z Sandomierza. 

HOTEL SASKI: Julian Pogowski właśc. d., Anna 
Sokołowska, Teofila Dedyk ze Lwowa, Ksawery Wie- 
lopolski z Galicyi, Elżbieta Kosecka, Teodozya Szcze- 
pańska żona radcy z Warszawy, Wineenty Piątkow- 
ski gubernator radomski, Edward Kowalczyński radca 
dworu rosyjs. z Kongresówki, Bazyli Andrejew nau- 
czyciel z Petersburga, Józef Schittawanz c. k. prof. 
gimn. z Brodów, Tadeusz bar. Horoch z Galicyi, Ale- 
ksander Roman urzęd. ros. z Lublina, Jozef Życiński 
właś. d. z Kongresówki, Edward Spitzer kupiec z Wie- 
dnia, Hermann Lattmann kupiec z Bilska, Stanisław 
hr. Gołuchowski ze Lwowa, Leopold hr. Poletyłło wł. 
dóbr z Warszawy. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


na pokuszenie oskarżonych, aby prowadzili ze 
sobą korespondeneyą?  Korespondencya. tajemna 
w więzieniu była wyraźnie protegowaną. Że to 
się nie zgadza z przepisami ustawy o postępowa- 
niu karnem, nie potrzebuję dowodzić Wysokiemu 
Sądowi. 

Dzisiejsza rozprawa jest gorzkim owocem wiel- 
kiego niedołęztwa całej administracyi skarbowej. 
Złe pochodzi z tej myriady urzędników admini- 
stracyjnych, ile płatnych, z mnogości i zawiłości 
ksiąg, książek i książeczek. Ciągle nowe zapro- 
wadzają normy celem uproszczenia dawniejszych, 
a tymczasem osięga się cel przeciwny. W Anglii, 
Francyi, Belgii, Szwajcaryi wydarzy się, że zło- 
dziej porwie kasę rządową — bo któż się przed 
złodziejem ustrzeże — ale przeniewierstwa tak 
ogromne, przez tak długi czas działanie trzeba 
koniecznie kłaść na karb przepisów tak niedo- 
łężnych. 

Następnie przechodzi Dr Koczyński do właści- 
wej obrony: 

Zdaniem p. obrońcy współwinnym jest ten, któ- 
ry albo naucza, wspiera głównego sprawcę, albo 
się przyczynia do urzeczywistnienia winy. Mimo 
obelg miotanych przez Krzyszkowskiego na Ka- 
sprzykiewiczów p. obrońca nie słyszał od żadnego 
ze świadków, żeby oni byli podżegaczami, spręży- 
nami jego występków. Jeżli tak się maj mają, 
to o współwinie mówić nie można; czemby bowiem 
było uczestnictwo? Ten, co korzysta z przenie- 


kel na 100 złr., a p. Wild 25 złr; drugi raz na dniu 
2 lipca, obaj po 25 złr. W obu tych razach Prokura- 
tor p. Stanek wnosił karę dwa razy większą niż Sąd 
ją naznaczył. Obżałowanych bronił Dr Rodakowski 
adwokat. i 

— W Nowym Sączu i okolicy niezmierne szkođ 
zrządził grad znacznój wielkości w d. 20 czerwca 
po południu spadły. W samem mieście wybił on 
wszystkie niemal szyby w kierunku wiatru, a w okoli- 
cy wytłukł zboże na znacznćj przestrzeni. 

— W Grudziądzu powstał w kościele protestanckim 
d. 27 czerwca podczas nabożeństwa popłoch; ktoś bo- 
wiem zawołał, że sklepienie pęka. Wszyscy obecni 
rzneili się ku drzwiom, przy których taki ścisk się 
zrobił, że wiele osób zostało pogniecionych i pode- 
ptanych, a kilka z nich bardzo niebezpiecznie. 

— Według nowego czasopisma lekarskiego wycho- 

go w. Warszawie pod napisem „Klinika“, czwar- 
ta przeszło część lekarzy Królestwa Polskiego mieszka 
w saraćj Warszawie; a w ogóle na 10,700 głów. 
w Królestwie Polskiem przypada jeden lekarz. Co zaś 
do przestrzeni, jaką w przecięciu każdy lekarz ob- 
sługiwać musi, wypada w gubernii Warszawskićj je- 
den lekarz na 5 mil kwadratowych, w Radomskićj 
jeden na 6 mil, w Lubelskićj i Płockićj jeden na 7 
mil, a w Augustowskićj jeden na 9 mil. 

— Jeden z tygodników warszawskich „Rodzina* 
przestał wychodzić od lipca. 

— W teatrze Krolla w Berlinie przedstawiano d. 
28 czerwca pierwszy raz operetkę p. Stanisława Du- en y I 
nieckiego „Pokusa“, przerobioną na niemieckie pod| wierstwa jest uczestnikiem, ale nie współwinnym. 
napisem: „Der Teufel ist los*. Nazajutrz powtórzono | Zresztą jest tu mowa o przeniewierstwie w urzę- 
ją i zapowiedziano na kilka następnych wieczorów, | dzie. Zbrodnia ta, jak dzieciobójstwo, nadużycie 
co może służyć za dowód, iż się podobała, co też zyozą urzędowej ma tę cechę, że podmiotem jej 
przyznają miejscowe dzienniki. może być tylko pewna osoba. Jak zbrodnię dziecio- 

— Jeden z dzienników wirtemberskich wykazuje | bójstwa tylko matka może popełnić, tak podmio- 
wyższość broni tan zwanćj igiełkowej nad karabinami|tem przeniewierstwa w urzędzie może być li 
używanemi w armii austryackięj, nie tając zarazem | urzędnik, bo zbrodnia ta ma swe źródło w zła- 
pewnych niekorzyści pierwszego rodzaju broni, która | maniu złożonej przysięgi. ; i 
jest w armii pruskiéj zaprowadzoną. Główne korzyści] Któż to uwierzy, że Krzyszkowski, urzędnik dał 
broni igiełkowój polegają na większćj celności i spie- | się uwieść koniarzowi, takiemu prostakowi (śmiech). 
szniejszym wylocie kuli, prostocie jéj składu, łatwo-| Możnaby przyłożyć kamień próbierczy do zeznań 
ści nabijania i takićj spieszności, iż żołnierz umiejący | Krzyszkowskiego, tyczących się współoskarżonych. 
jéj użyć, może w jednój minucie sześć razy dać| Twierdzi bowiem, że Władysław K. wiedział o 
ognia, gdy z broni austryackićj tylko dwa razy. Broń|jego przeniewierstwie. To można zarzucić wszy- 
igiełkowa nabija się u "pokładu, nie potrzebujejstkim w Tarnowie, co od niego pieniędzy poży- 
stępla ani żadnój podpałki lub kapsli; ładunki jéj są|czyli, albo wszystkim, albo nikomu. Wiedział 
lżejsze, na 400 kroków można trzymając pod pachą | Władysław K. jak wszyscy w Tarnowie, kiedy 
bez przykładania, ugodzić nieco ku dolnćj części ciała. | umknął, że mieli do czynienia z nieszczęśliwym 
Niedogodności jéj zaś są, że po 20 lub 25 strzałach | człowiekiem. j ; 
ciasny otwór igiełkowy zamula się, że żołnierz nie] Twierdzi Krzyszkowski, że z początku zapisy- 
ćwiczy się w celowaniu, a przeto niedbale obchodzi| wał pożyczki udzielone Władysławowi K. a potem 
się z bronią i zaufany w dobroć strzału, marnuje wiele| zaniechał notatek. Gdzież ów człowiek, ów ban- 
ładunków, strzelając bez potrzeby. Niedogodności te] kier zamożny, który pożycza swemu dalekiemu 
jednak przewyższone są zaletami tój broni. Broń igieł- | przyjacielowi pieniędzy bez wekslu, bez notatek! 
kowa nie jest tajemnicą, lecz zaprowadzenie jéj w ar- | Krzyszkowski przyparty w Aesi podał wy- 
mii austryackićj wymagałoby wielkich kosztów i prze-|sokość sum udzie onych Władysławowi K. na 
miany całój mustry ogniowój. To miało być powodem, | 9,000 złr.! A zatem gonimy wszyscy za wiatrem 
że pozostano przy dotychczasowych karabinach. w, polu. Skarb poniósł strat 215,000 złr. czemże 

— Dnia 5go lipca zachodnim wiatrem pędzone| więc ta kwota w stosunku do tej pokażnej sumy ? 
przeciągały chmury a chwilami nawet cały horyzont] Albo więc Krzyszkowski komu innemu pożyczył 
zakrywały. Ciepło doszło do +- 210.6 od +- 129.2.|tych pieniędzy, albo jeżli Władysławowi K. — to 
Barometr opadając wskazywał dnia 6go lipca o 6tej|w każdym razie tenże nie jest sprężyną wypadków. 
godzinie rano 327,79; termometr zaś +- 137.6 R. |Krzyszkowski tak miał być związanym, że ślepo 


— W sobotę dnia 7go lipca, Śtój Estery królowćj | poniekąd podlegał jego rozkazom. Któżby to uwie- 
i $go Apoloniusza. rzył? Kasprzykiewicz siedział w turmie za długi 


ZOK W ZN | WO o pomoc, ale Krzyszkowski nad nim się 


nie zlitował. W jaki sposób wyrzucałby Krzysz- 
Sprawy Sądowe. kowski garściami złoto i obsypywał Władysława 


K., kiedy już w r. 1856 wiedział, że jego inte- 
resa żle i~ że ksiąg nie utrzymuje. Władysław 
K. nie oddawał, a on ciągle nakładał do tej 
beczki bezdennej. Któż to uwierzy! Gdyby Wła- 
dysław miał taki kredyt nieograniczony, już dla 
tego nie byłby opuścił Tarnowa. 

Korespondencya prowadzona między Krzysz- 
kowskim a Władysławem K. świadćzy o nieostro- 
źności, lekkomyślności, że oddawał pieniądze, że 
ratował i nie opuszczał swego byłego przyjaciela. 
Odczytane i przytoczone z listów ustępy są do- 
wodem, że chciał się wywiązać z obowiązku spła- 
cenia swych długów. 

Jeżli Władysław K. nie uwiadomił władzy o 
miejscu pobytu Krzyszkowskiego, to nie uczynił 
tego, ponieważ jest to obowiązkiem władzy poli- 
cyjnej, śledzić zbiegłych. 

Owe nadludzkie starania co do pro 
w śledztwie były olbrzymie, ale zmalały strasznie 
przy rozprawie. 

P. obrońca prosi więc o uwolnienie Władysława 
K. ze zarzuconej mu współwiny w przenie- 
wierstwie dla braku dowodów. 

„Poczem Dr. Koczyński przechodzi do obrony 
Juliana Kasprzykiewicza. Julian K. miał być do- 
radzcą i nauczycielem występku. Jest to oskarże- 
nie straszliwe. Mimo całego współczucia, jakie 
może wzbudzić nieszczęście, jest to również bo- 
lesnem, jeźli kto występuje z podobnym, nieudo- 
wodnionym zarzutem. Krzyszkowski odebrał od 
Juliana K. składy w najlepszym porządku. Kto 
dła siebie dobrym jest gospodarzem, tem nim bę- 
dzie i dla innych. Z powodu równych zatargów 
z dyrektorem urzędu celnego Julian K. ostate- 
cznie nie najlepsze otrzymał Świadectwo, ale 
władze były zawsze zadowolone z jego rzetelno- 
ści. Nie ma takiego salto mortale, aby człowiek, 
który tyle lat był uczciwym, nagle się stał zbro- 
dniarzem bez miary, zbrodniarzem, dla któregoby 
żadnej nie było kary. Pal, niszez, wysadź w po- 
wietrze całe miasto, dlatego że sobie pożyczył 
pieniędzy. Trudno przypuścić, żeby człowiek po- 
bierający dość wysoką płacę jako urzędnik, żeby 
ojciec rodziny dla lichych pieniędzy zabił swe 
sumienie! To w żaden sposób być nie może! (Ju- 
lian K. głosno płacze). 

ównie oskarżony jest w nieszczęściu, ale 
przedewszystkiem prawdę. wyznać trzeba. Twier- 
dzi, że się tylko litował nad kobietami, że im da- 
wał po 500, 1000 złr. z litości; utrzymuje, „że 
ową nieszczęśliwą Waleryą H. tylko moralizował.* 
Byłoby to do Życzenia, ale bardzo wątpić należy. 
U p. obrońcy zasługuje to na większą wiarę, co 
powiedział w świadectwie urzędnik, wysoko sto- 
jący i w całym kraju poważany. Dawniej mydlił 


d 


Zanadto telegramy wyprzedzają dzienniki, a- 
yśmy z tych ostatnich korzystać wiele mogli. 
Dziwnie też przedewszystkiem wydają się dzien- 
niki wiedeńskie z 3go, które nas dziś doszły, al- 
bo prażskie z 2go, zamieszczające telegramy z o- 
bozów wojsk austryackich, niedozwalając przy- 
puszczać, aby tego samego dnia kiedy one wy- 
szły, miała zajść bitwa sroga i krwawa, zakończona 
dotkliwą klęską. | 

Telegramy najświeższe otrzymane przez nas 
wczoraj późnym wieczorem, umieszczamy powyżej, 
a są to najnowsze wiadomości o;obecnem położeniu. 
Z mich się pokazuje, że zanim jeszcze przyszło 
do wielkiej bitwy w Czechach, już między Wie- 
dniem a Paryżem toczyły się ukłądy o zawiesze- 
nie broni nie tylko z Włochami, ale i z Prusami, 
i że w liczbie warunków było odstąpienie Wene- 
cyi na rzecz Cesarza Francuzów, a nie na rzecz 
Królestwa Włoskiego. W chwili zatem kiedy u- 
kłady te toczyły się, jeszcze jeden z półurzędo- 
wych dzienników wiedeńskich Oester. Ztg pioru- 
nował przeciw tym, coby o układach marzyć 
chcieli. Dziennik ten wypowiadał przeto zdanie 
swoje tylko, a nie rządowe. 

Odstąpienie Wenecyi obróci się na korzyść po- 
średnika pokoju Cesarza Napoleona, który jeśli 
Wenecyę odda królowi Wiktorowi Emanuelowi, 
nie omieszka zapewne wzmocnić Francyi. Nie za- 
puszczamy się na pole kombinacyi, bo jest ono 
dziś tak rozległem, jak obszary państw wojują- 
cych i pośredniczących. 


IL. 
Kolej żelazna warszawsko - bydgoska. 
Wspomniawszy 0 zawiązaniu Towarzystwa drogi 
żelaznćj warszawsko-bydgoskićj w r. 1857 i o dłu- 
gości tój drogi 131 wiorst czyli 18%/, mil wynoszącćj, 
sprawozdanie podaje, że kapitał zakładowy wynosi rsr. 
5.886,000 i składa się z 12,040 sztuk akcyj 100 


rublowych i 9,364 akceyj 500 rublowych, od których RYTY: : EE 
rząd poręczył 4 1/,°/, rocznie na dochód * mumorzenie.| W Berlinie nie tajono wcale wieści o układach, 


Z kapitału tego łącznie z sumą rsr. 68,885 kop. lubo zlekka natrącano, że one wprost z Wiednia 
88 pobraną tytułem procentu od opóźnionych wpłat wychodziły, a przemilczano, że wychodziły z Pa- 
na akcye, wydano do końca r. 1865 rsr. 5.949,250 ryża. „Propozycye pojednawcze — pisała Nord- 
k. 41'/,. Wydatek ten poczyniony został na rachu- deutsche Allg. Zewung — nadeszły tu (do Berlina) 
nek wykonanych robót, nabycie gruntów, koszta re- drogą poufną i wiążą się z sympatyami, jakie 
paracyi i t. p. mają niby istnieć w dawnych austryackich posiadło- 

Organizacya Zarządu reprezentowanego przez Radę ściach południowych Niemiec (Bryzgowia i połu- 
Zarządzającą złożoną z Prezesa i 8 członków nie dniowa Szwabia. Red. Cz.) ku domowi Habsbur- 
uległa żadnej w r. 1865 zmianie. Kierunek Admini- |_ÓW- Mniemają tam nawet, że i w księstwach 
stracyi i przedsiewzięć powierzony jest Dyrekcyi Hohenzollern z powodu pochodzenia (szwabskie- 
wspólnóćj dla drogi warszawsko - wiedeńskićj i war- go) i religii, znajdą one odgłos. Okoliczności te 
szawsko-bygdoskićj. wydają się być rządowi austryackiemu środkiem 

Droga zelazna war. bydgoska oprócz tego utrzy- | TOZWIĄZANIA zawikłań. Gdyby w Prusiech miano 
muje ruch od Skierniewic do Łowicza, i z tego po-| 7% oku interesa dynastyczne i samo tylko roz- 
wodu przyczynia się w połowie do kosztów na płacę |SZerzenie granie, nastręczałaby i w samej rze- 
urzędników, oficyalistów i robotników na stacyi Skier- | (7) sposobność dopięcia tego celu bez wojny, zna- 
niewice. lazłaby się kom ensata, a Prusy mogłyby czekać 

Dochód z eksploatacyi wynosił w r. 1865 z prze- | dalszych wypadków“. W tych to układach upa- 
wozu osób rsr. 154,353 k. 16; z przewozu towarów |truje organ Bismarka powód zwlekania Austryi w 
rsr. 211,595 k. 68; z różnych dochodów, jako to:|niesieniu pomocy sprzymierzeńcom swoim. Wła- 
za depesze telegraficzne, z dzierżawy bufetów i pla- śnie to temu doniesieniu zaprzeczyła gorąco Oester. 
ców, za użycie wagonów na obcych drogach i t. d. Ztg nazywając je „przewrotnem*. © 
rsr. 131,351 kop. 81 razem rsr. 497,300 k. 60. Telegram doniósł był o przybyciu do Paryża 

Wydatki wynosiły: na płace urzędników rsr. 85,927 hr. Miilinen. On to właśnie miał przywieść notę 
k. 70'/,; na dyety, koszta podróży it. p. rsr. 39,875 austryacką tyczącą się pośrednictwa Francyi z 
k. 93; na materyały rsr. 24,143 k. 87; na utrzyma- Włochami. < <A 
nie drogi rsr. 31,567 k. 60", na koszta pociągów | Jeszcze jedno z biskupstw katolickich w zabo- 
rar. 56,794 k. 351/,, wydatki rozmaite rsr. 50,159 |rze rosyjskim zwiniętem zostało. Ukaz carski z 
k. 23; razem rsr. 288,448 k. 69'/,. d. 17 czerwca znosi dyecezyę kamieniecką, przy- 

Pozostało więc rsr. 208,851 k. 901%. Ale że a-|łączając ją do łucko-żytomirskiej, Tym sposobem 
mortyzacya i procenta wymagają sumy rsr. 264,800, Wołyń i Podole mają tylko jednego katolickiego 


ię sie, że rzad dopłaca rsr. 55,948 kop. |biskupa. Biskup Kamieniecki X. Fijałkowski zo- 
r ii aiis wyka ź P: | stat usunięty. Ĉar nie pyta o to Rzymu. 


Gabinet torysowski nie jest jeszeze utworzony. 
Z samych torysów złożony, nie utrzymałby się 
przed parlamentem; członkowie innych stronnictw 
nie cheą w nim brać udziału; lud szemrze prze- 
ciw torysom i oburza się na parlament, że nowa 
ustawa wyborczą upadła, a popularny Gladstone, 
ów reformator podatków, który już wiele w nich 
praya Sby uboższym ulgi, stał się boży- 

Cały następnie porządek dzienny odbył się w po-|5207€m ludu. Zewnętrzne stosunki mogą ułatwić 
peA P jak na Aa, kolei per powrót do władzy upadłego gabinetu, jako trzy- 
warszawsko-wiedeńskićj. Ogółem akcyj było złożonych | mającego z Francyą. "EE I 
11,084; obecnych było 26 akcyonaryuszów, reprezen- V Bukareście zaszły zamieszki bez znaczenia 
tujących 5,080 akcyj z 260 głosami, polity cznego. Ustawa usamowalniająca ży dów cj 

W końcu Prezes nadmienił: iż lubo droga rzeczona podobała się ludowi; „ztąd powstały zgiełki i na- 
jeszcze nie pokrywa całkowicie procentu od akcyj |pady na żydów i bóżnicę. Le Monde utrzymuje, 
jednakże, jak okazują sprawozdania, dochód co rok |że książę Hohenzollen nie znajdzie w Dywanie 
wzrasta i można mieć nadzieję, że za lat parę, nie-|poparcia, i że okupacya Księstw Rumuńskich 
tylko już rząd nie będzie w potrzebie dopłacania, ale | przez Turcyę jest bliską a nieuniknioną. 


droga przynosić będzie dywidendę. 
Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“. 


Wiedeń 6 lipca. Hr. Esterhazy (zapewne mi- 
nister bez teki. Red.) objął na czas nieobecności 
hr. Mensdorffa zarząd spraw zagranicznych. 

Berlin 5 lipca. Wiadomych jest dotąd 244 
wyborów; między niemi 85 należy do stronnictwą 
postępowego, 76 do konserwatywnego. Straty armii 
księcia Fryderyka Karola są bardzo wielkie. 

Paryż 5 lipca wieczór. Nota Monitora znalazła 
u ludności przyjęcie pełne zapału. Za France pisze: 
Do dziś dnia (5go) do godz. 3éj rząd francuski 
nie otrzymał jeszcze żadnój odpowiedzi z Floren- 
cyi i Berlina na swoje żądanie zawieszenia broni. 
La Patrie mówi: Przyjęcie zawieszenia broni jest 
niewątpliwem. Dziennik ten mniema, że Francya 
zawezwie bezzwłocznie Anglię i Rosyę do wzię- 
cia udziału w usiłowaniach przywiedzenia do sku- 
tku stałego pokoju. 

Kursa. Wiedeń 6 lipca godzina 2 po połud. 
Metaliki 56.40. — Pożyczka narodowa 60 25. — 
Losy z roku 1860 72-75— Akcye banku 678. — 
Akeye kred. 135:60. — Londyn 12775, — Srebro 
123—. — Dukat 6-7. 

Paryż 5 lipca wieczór. Renta 69.45. 


Kraków dnia 28 czerwca. 


(Proces Krzyszkowskiego i wspólników o zbrodnię 
przeniewierstwa, oszustwa i udzielonej pomocy). 


(Ciąg dalszy). 


(Głos obrońcy Kasprzykiewiczów.) 

Obrony Władysława i Juliana Kasprzykiewi- 
czów, tudzież Kosakiewicza podjął się Dr Koczyń- 
ski, poseł miasta Krakowa na sejm krajowy. Mi 
mo całej doniosłości tej obrony, musimy się ogra- 
niczyć na uwydatnieniu najważniejszych jej ustę- 
pów. W pierwszej części swej mowy Dr Koczyń- 
ski rzucił kilkoma ogólnikami światło na całą 
rozprawę. Ustęp ten w dosłownem jego brzmie- 
niu podajemy. i 

Oto słowa p. obrońcy: 

Wysoki Sądzie! Ciężar obrony w tej długo- 
trwałej rozprawie, spadł na mnie z urzędu. Nie 
dobijałem się o ten zaszczyt uciążliwy. Podjąwszy 
się raz obrony, p! c mojem staraniem wywią- 
zać się z mego obowiązku sumiennie i gorliwie, 
tem bardziej, ponieważ rozmaite między publi- 
cznością istnieją uprzedzenia. 

Ze stanowiska prawodawczego muszę zwrócić u- 
wagę Wysokiego Sądu, jak wielką się wyrządza 
oskarżonemu krzywdę, jeźli się go nie stawia 
przed sąd swój, ale przed Sąd specyalnie wy- 
" znaczony. W skutku delegacyi potwierdzonej przez 

władzę najwyższą na miejsce sądu obwodowego 
tarnowskiego, wystąpił sąd krajowy krakowski. 
Ztąd wielka dla oskarżonych wyrosła krzywda i 
niedogodność, a przecież władze winny przede- 
wszystkiem uwzględnić ich interes. Pomimo całej 
sprawiedliwości sądu tutejszego, pomimo całej 
wiary w sumienność jego orzeczeń, mam przeko- 
nanie, że może cała ta sprawa innyby była wzięła 
obrót, gdyby się była wytoczyła przed sądem 
Tarnowskim. Tam oskarżonych doskonale znają, 
tam mianoby na każdy fakt świadków na zawo 
łanie. Tam śledztwo byłoby prędzej dobiegło swe- 
go kresu, gdy tymczasem tu trwało przeszło 20 

miesięcy. ą j 
r yjemy w państwie konstytucyjnem; w takiem 
nie należy naruszać tego, co jest pierwszem przy- 


Sprawozdania z ogólnych zebrań kolei żelaznych 
warszawsko - wiedeńskićj i warszawsko - bydgoskićj 
odbytych d. 30 czerwca w Warszawie. 


Į; 
Kolej żelazna warszawsko - wiedeńska. 


Po ponowionem powtórzeniu, jaki jest zakres przed- 
siębiorstwa Towarzystwa drogi żelaznej warszawsko- 
wiedeńskiej obecnie 325 wiorst czyli 463/, mil wy- 
noszącej i że kapitał nakładowy składa się z rsr. 
10,000,000 w akcyach zakładowych i rs. 1,200,000 
w obligacyach pierwszeństwa, wykazano dalej, że z 
kapitału tego wydano do końca r. 1865 sr. 6,527,388 
kop. 781, a po doliczeniu wniosku rządowego (rs. 
4,000,000) rs. 10,527,888 kop. 78'/ą; zaś z kapita- 
łu nakładowego wydano w roku 1865 rs. 478,773 
kop. 57. 

Umorzono do końca r. 1865 akcyj zakładowych na 
rs. 382,000, obligacyj pierwszeństwa na rs, 67,250. 

Szyny 3calowe pomiędzy Ząbkowicami a Granicą 
zastąpiono S5ealowemi tak, że z małemi wyjątkami 
cała droga zaopatrzoną jest szynami 4 lub 9 cali wy- 
sokiemi. 

Siedm mostów pomiędzy Piotrkowem a Częstocho- 
wą wystawionych z kamieni polnych granitowych, 
przerobiono w części z cegły a w części z kamienia 
wapiennego pozbawionego marglu a wiązania dre- 
wniane zastąpiono wiązaniami z blachy żelaznćj. 

Na siedmiu stacyach wybudowano lub rozpoczęto 
budować nowe remizy lub magazyny towarowe i 
studnie. 

Sprawiono 300 wagonów do przewozu węgla i za- 
mówiono 10 parochodów (z tych 6 dostawiono już) 
w miejsce zużytych, jeszcze w roku 1847 i 1848 
spraw ionych. 

W organizacyi zarządu żadna prawie nie zaszła 
zmiana. Urzędnicy bióra rady zarządzającćj, starszy 
inżynier, naczelnik transportów, i mechanik główny 
są wspólni dla obudwóch dróg żelaznych, tj. warsz. 
wied. i warsz. bydg. i pobierają płace z funduszów 
drogi wiedeńskićj 71, a z drogi bydgoskićj 29 
części. 

Płace służby drogi wiedeńskićj wynosiły w r. 1864 
Krzyszkowski oczy swym majątkiem, teraz rzuca | rs. 287,038 kop. 99!/, zaś w r. 1865 rs. 289,625 
i się na inne pole, na pole religijności, by wszyst. | kop. 13%; przeto w roku 1865 więcój o rs. 2586 
w śledztwie. Od ważnych Świadków nie odebra-| kich chwytać za sercé. Daj Boże! żeby to była |kop. 14. 
no przysięgi. Przeprowadzono całe śledztwo w kra-| rzeczywista skrucha! Ale jeźli tak skruszony, po-| Kasa zjednoczenia urzędników obudwóch dróg że- 
ju koronnym polskim, w Krakowie z oskarżonymi |cóż się mija z prawdą. Wyrobiła się w nim idea |lsznych, liczyła z końcem 1865 r. 1108 członków, 
Polakami w języku niemieckim, a to zupełnie bez|fiza o niewinności, że tylko jest ofiarą, że już od|z których 140 należało równocześnie do stowarzysze- 
potrzeby, chyba że sędzia śledczy nie włada ję-| lOciu lat pokutuje; ale jak pokutował, mówił nam | nia emerytalnego rządowego. Wpływy jój w r. 1865 
zykiem polskim. Sędzia nie jest ustanowionym | p. Brzeziński, naczelnik powiatu Tarnowskiego. |łącznie z remanentem z r. 1864 wynosiły rs, 122,373 
dla swej wygody, sędzia jest dla publiezności,| Korespondencya w więzieniu nie jest tak ob- kop. 13%: z tego wydatkowano rs. 22,173 kop. 19; 
sędzia powinien znać język krajowy. Gdzie idzie| ciążająca Juliana K. chociaż ubolewać należ Ą że| pozostaje z końcem r. 1865 rs. 100,199 k. 94'/,. 

o wolność, o honor, o dobro oskarżonych, tam | mogła mieć miejsce. Julian K. znał „dobrze Krzy-| Dochód ekspłoatacyi wynosił: z przewozu osób i 
konieczna zachodzi potrzeba, aby urzędnik wła-| szkowskiego, wiedział, że dla ulżenia swego losu, pakunków rs. 642,569 kog. 02 iJą, z przewozu towa- 
dał ich językiem ojczystym. W śledztwie często- | ciężar rozdzieli na więcej pleców. Prosił go „więc, | rów rs, 1,216,667 kop. 92'/, inne wpływy, jako to: 
kroć od jednego słowa, mniej lub więcej zrozu-|aby sumiennie działał. Całą jego odpowiedzią by. |za depesze telegraficzne, dzierżawy bufetów i pla- 
miałego zależy cały obrót sprawy. | ło oddanie listów do rąk sędziego śledczego.  |ców, procenta od kapitałów itd, uczyniły rs. 121,398 

Nadmieniłem o nadmiarze gorliwości. Pytam] Do sprzedaży marek stęplowych sam się przy-.kop. 96. w ogóle rs. 1,980,605 kop: 91. 

się, czy to godne powagi sędziego, żeby wodzić I znał, 1 Wydatki wynosiły: na płace etatowe rs. 220,232 


W r. 1865 przewieziono osób 218,751 (wojska 
32,897) pakunków pudów 96,854, towarów pudów 
9.289,777, tudzież pojazdów 230. 

Wypadków wykolejenia było 4, głównie na sta- 
cyach podczas wekslowania wagonów; jednakże z tego 
powodu nie było znaczących uszkodzeń. Wypadków 
śmierci lub skaleczeń, tak osób prywatnych jako też 
i służby, nie było wcale. 


Przegląd polityczny. 
Depesze telegraficzne. 


Tryest 2 lipca. Triester Ztg donosi: Statki 
Lloyda nie są już przypuszczane do Rawenny i 
Brindisi. 

Monachium 2 lipca. Proklamacya królewska 
wskazuje jako cel wojny: utrzymanie całości Nie- 
miec, jako jednej wielkiej potężnej unii, podpie- 
ranej związkiem książąt i reprezentacyą narodo- 
wą plemion niemieckich, tudzież utrzymanie Ba- 
waryi, jako udzielnego kraju wielkiej ojczyzny 
niemieckiej. 

Frankfurt 2 lipca. Frankfurter Journal do- 
nosi: Słychać, że Meklenburg oznajmił na dzisiej 
szem posiedzeniu Związku, że wprawdzie wstrzy. 
muje swój udział w Związku, lecz nie myśli zeń 
występować, owszem czyni zawisłem swoje przy- 
stąpienie na nowo do czynności związkowych od 
spodziewanej reformy Związku. 

Paryż 2 lipca wieczór. La Patrie pisze : Pro- 
jekt uchwały senackiej, mający być Senatowi 
przedłożony, zmienia dekret z 24go listopada, zno- 
si adres na mowę trónową, a przywraca ścieśnio 
ne prawo interpelacyi. Dzis odbyła się pod prze- 
edo Cesarza rada ministrów i tajna rada sta- 
nu. Familia cesarska jeszcze nie wyjechała w go- 
botę do Fontainebleau. 


rodzonem prawem obywatela, jeźli w nieszczęś 
we wpada położenie, że staje jako oskarżony 
rzed sądem. Tem prawem jego jest oddanie go 
pod sąd właściwy, 

To są uwagi pod względem prawodawczym. 

Muszę dalej oświadczyć, że śledztwo było jedno- 
stronnie przeprowadzonem. (Co innego gorliwość, 
a co innego jednostronność, Jak można jedno 
z drugiem pogodzić, świadczy niniejsza rozprawa, 
gdzie z uznania godną sumiennością a met wyj © 
sze uwzględniano szczegóły. Inaczej się działo 


REDAKTGR ODPOWIEDZIALNY A WYDAWCĄ 
Ksawery Masłowski, 
erorar O 10404040 ~ 


4 CZAS z Soboty 7 Lipca 1866. 


RETE CEREN E TOPESTE EAEE 
Obwieszczenie. kę za ch <to-| CLAYTON, SHUT TLEWORTH & C. | SON] | Precz ze siwizną! 
„1 ask iowych, wsż - mada maki : Tda 
"Rip, a i E Kiriri a anA Z ROŚLINY MATI Mielanogóne. 


tów ran syfilitycznych, PR GRIMAULTE 1C" Apiekakzyw PARYŻU 


Przy c. k. Sądzie krajowym w spra- 


| w Linkoln w Anglii, 
wach karnych w Krakowie, opróżnioną Paryzkiego Dra pana Chable. | polecają przy zbliżającój się porze letnićj, swój obficie zaopatrzony Skład : Ere ima : ed JE Wyborna e do włosów przygo” 
i x Hr 2 7 owy środek lekarski przyrządzony z lisci| | S towana brzez p. Dicquemare w Paryżu. 
za posea Chi ikg Pee AP DEPUR KD F Skuteczność syropu ro Lokomobilow PE Peruwiańskiego drzewa zwanego Matiko, jest Z W jednéj ER epken siwe ża na 
ne Obiczejęoh za zę apa je S INC JĄ ślinnego, dema aryc po znacznie = i wić mych cenach, PaE alan reaa otw gatunku rze- rg 5 głowie i JĄ „ary, i nadaje ih te 
: -1P /. 84 ednego przeciw liszajom. równie ączkom i upławom, nawet uporczywym ij £ © naturalny, jak, się podoba bez Żadnego 
czące podania przy udowodnieniu potrze- ia SA G " świądom nieznośnym, sy-| n parowych Młockarń, Siewników, Młockarń z kieratami,  |zastarzałym. Użycie tego lekarstwa nie pozo oo niebezpieczeńgiwa dla ciała. Farba ta beż. 
bnego uzdolnienia, posiadania języka nie- we. RT EA : MIGEN o ani |. S-wonna jest skuteczniejszą nad wszelkie 
mieckiego i polskiego, wreszcie dotych- py egr re p ani ny tami a rania siana i zboża, Młynków do oszrutowania, i wszystkich innych za praktyczne porno vy pów wra stw? Priori 61904880 ZACZ, PEPI. 6 sr... 3, 
czasowego zatrudnienia, wnieść do c. k. siron: ów iata jak aat Sy wiel- uznanych Maszyn rolniczych. NE AE e * za najlepszy i tie - ogólne uży- ŻE w pras A = p : a ki iya 
Sądu krajowego w Krakowie, w przecią- |biąc szezególniéj przy jego użyciu pomoc: ką- Ilustrowany Katalog na rok 1866, zawierający tak opis jak i zni- | cje, Wstrzykiwanie. które nie sprawia żadnego |= © Brunona Saigo zde pi 
gu tygodni czterech. (897-2-5) | pieli mineralnych również Dra Chable. one ceny Maszyn, rozsyła się na żądanie bezpłatnie i franko. (482-18-80) | dolegliwego wrażenia, używa się w pierwszych R sindhi.) am Mikolas <y 
Z c. k, Sądu Egea w sprawach = Przyjemny w smaku a Styryjski sok ziołow y dniach ukazania się tej słabości. (814-5-13)T 
rnych. r 


Bl LUS LISĄ w swem działaniu łagodny 
COPAHU CE 
za Dra gdy do 
dziś w użyciu będące, a trudne, do zażycia, 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i ko 
pajwy z rzędu maz tę to ten sr a 
; Jk strony znowu, juź we wstrzykiwaniach, ju 
Magistrat król. głównego miasta Kra- wewnętrznie tużtjty, pokOnywa 2 pewnóścią 
kowa podaje do powszechnćj wiadomo- | wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi są: 
Ści, iż celem wykonania pogłębienia ko- | rzeżączki, upłaty, osłabienie kanału, otoka 
ryta starój Wisły, poczynając od mostu | pgcherza. | | o; e 
Stradomskiego do ujścia, Prezydyum te- Z powyżćj wymienionymi specyficznymi Sro- 
s DAL 2 r dkami łączą się jeszcze: maść przeciw-liszu- 
goż Magistratu przyjmuje oferty pisemne | iowa preparacya do kąpiel mineralnych 
do dnia 25 Lipea 1866 r. aż do go- ask przeciw-hemoroidalna, pigułki wyczy, Flaszka po 88 kri w. a 
dziny Żej po południu. niające ze krwi zarazę. Í $ 3 iz e aeiai dit : i . 
Koszta wyrachowsne sześć tysięcy| Sprzedają się w Warsza wie w składzie PW PEECÓWIE 1 TBI A! OWE aty dy ART pory 
PAR 0 siis materyałów aptecznych p. Gatle i w aptekach „Jahn. — we ] arol Schubuth r apt. Zyg. ivucker. -— 
dwieście dziewięćdziesiąt trzy złr. 30 kr.| 5" (yrościekiego w Wilnie; Brónona Mie| W BIALE Kraus. — W BIELSKU Fritsche. — W BOCHNI P. Niedzielski, — 
Wadyum wynosi sześć set trzydzieści złr. czyńskiego w Krakówie i Piotr Miolasch W CZERNIOWCACH T. Zacharyasiewicz. — W RZESZOWIE Schaitter. —- 
Warunki licytacyi mogą być przejrza- | we Lwowie. (19-32)T W TARNOPOLU M. Schlitka. — W TARNOWIE J. Jahn. — W WIELICZCE F. 
ne w biórze Departamentu V. (600-1-3) Charski. — W ZALESZCZYKACH J. Kodrębski i Spółka, 
Kraków dnia 30 Czerwca 1866. 


«|, poszukuje umieszczenia 
Akademik w charakterze guwer- 
nera przez wakacye lub na cały rok, 


Bliższa wiadomość w Administracyi 
„Czasu“ (863-1-2)T 


B$"dla cierpiących na piersi PE 
flaszka po 88 kr. w. a. 
Engelhofera 
ESENCYA MUSZKUŁOWA 
I NERWOWA. 

Flaszka po 1 zł. w. a. 
Dra „Krombholza 
LIKIER ZOŁĄDKOW X. 
Flaszka po 50 kr. w. a. 
Dra Brunna (411--12)T 


STOMATICON (woda do ust). 


PIGUŁKI 


Kraków dnia 25 Czerwca 1866. KI ROS 
PPGRIMAULT ETC'S APTE 


RZEPA PASTEWNA, 


Nasienie: (Stoppelriibe), kwarta polskićj 
miary A złe. w.;a. w Handlu Nasion 


E. Bulsiewicza w Bochni. 
(857-6-10)T 


„ w Czatkowicach Nr. 30 skłą- 
Realność dającą się z nowego domu 
mieszkalnego o dziesięciu pokojach z ku- 
chnią, spiżarnią, piwnicami, będąca z zabu- 
dowaniem gospodarskim, stodołą, stajnia- 
ma, spichlerzem — z ogrodem warzyw- 
nym i dwoma owocowemi, tudzież polem 
ornym, w ogóle morgów 23 mierzącym, — 
jest. z wolnćj ręki, do sprzedania. 

Wiadomość na miejscu ćwierć mili od 
Krzeszowice, w najpiękniejszćj okolicy. 
(860-2 3) 


pa CŃ 
eyrise 
pAs Chery 


versandt. 


Preis 
pr. Flasche 88 kr. 


(RAUTERSAFT 


A fürMrustleidendt: Ń 
Nz) 


Ogdoszenie licytacyi. 


Nr. 11.823. = 


Weniger als 2 Fla.- 
schen werden nicht A 


| (C 


czyńskiego w Krakowie; we Lwowie 
w aptece p. Zygmuuta Rukera i Piotra Mi- 
kolaseha; w Warszawie w składach materya- 
łów aptecznych pp. Galle i Mrozowkiego ; 
w Brodach w aptece pana Franzos; w Ki- 
jowie w aptece p. Neeze i Marcińczyka. 


filitycznym ranom ,' zanieczyszczeniu krwi | Maszyn do rozgatunkowania zboża, Wideł i Grabi do siana, Źniwiarek do zbie-|stawia nigdy po sobie zwężenia kanału | 


Ważne Ogłoszenie! 


Nowo ORA © ARNOLDA 


HERCOKA 6 ARNOLDA 


we Lwowie, przy ulicy Halickiej wprost Katedry, pod L. 240, 
utrzymuje znaczne zapasy 
Materyj do pokrycia mebli, Kap na łóżka i Serwet gobelinowych, 


jęk niemnićj największy Skład 


Obic pokojowych 
w najnowszym guście, po cenach oryginalnych fabrycznych. sy 
Urządzając się, było naszem zadaniem porobić zapasy osobiście w fabrykach krajowych i zagranicznych, mianowicie 
paryzkich — najsłynniejszych na cały świat z doskonałości wyrobów: i niewyrówanej taniości cen — przez co jesteśmy 
w stanie dostarczać obić wraz ze szlakami na pokój średnićj wielkości, to jest 60 stóp obwodu, 


Piekarnia konkurencyi 
pszenno-żytniego chleba 
w krakowie, 


podaje do wiadomości szanownój Publiczności miasta Krakowa i jego (kręgu, że 
mając znaczne zapasy mąki— które tylko przy dużem wypieku chleba. ża- - 


Mieszkania do wynajęcia 
na przedmieściu Piasek, 
w budynkach: w zeszłym roku zbudo- 
wanych: 


2 Salony, 6 Pokoi, 1 Nyża, 


od złr. 3 cent 30, a ze sufitem od złr. 4 cent. 50, 


mogące stanowić jedno lub dwa oddziel- |aż do najdroższych i najbogatszych salonów. 


ne mieszkania; — nadto 
Stajnia, Wozownia, Ogród. 
Oddzielnie zaś 


Wielo-letnie posady nasze we Fabrykach obić papierowych były połączone z obowiązkiem podróżowania, i nastrę- 
czyły nam sposobność zwiedzenia prawie wszystkich stołecznych miast europejskich, a przytem nietylko gruntownego pozna- 
nia przedmiotu tego i zawarcia najkorzystniejszych układów, co do stosunków handlowych z pierwszemi fabrykami, lecz oraz 


ledwie tylko za dwa miesiące wyrobione być mogą — a ża za dwa miesiące i 
wcześnićj będzie nowe zboże, — przeto właściciel tejże piekarni ustanowił na czas 
nieograniczony największą taniość chleba, jaka tylko w Krakowie 
być może. 


przywłaszczenia sobie sposobu dekorowania, któren prawie wszelkim wymaganiom odpowiedzieć zdoła. MN 
Dla większćj dogodności kupujących przyjmujemy na żądanie wszelkie roboty tapicerskie na nasz rachunek, biorąo 


odpowiedzialność za doskonałe wykończenie tychże na siebie. Hercok Arnold 


BĘ" Cenniki rozsyłamy na żądanie franko. (742-19-)T 


Każdy kupujący przekona się o taniości i dobroci chleba, gdy takowy kupi 
u podpisanego w sklepie w domu pod È, 249 przy ulicy Szewskićj na rogu 
przy Plantacyach. 
Ceny bochenków chleba są następujące: 
Centów A 4, s, 12, 24, 36. 
Kraków dnia 6 Lipca 1866. 
(892-1-3) Franciszek Hlienisz. 


3 lub 4 Pokoje z Eńuchnią. 
Nakoniec 
2 Pokoje z Kuchnią. 

W razie wynajmu i potrzeby mogą być 
te mieszkania od Św. Michała, a nawet |ą 
wcześnićj skończone gotowe. 

Wiadomość w Handlu Amto- | 
niego Wojczyńskiego. (902-1-4) | gg 


'Propinacya 


w dobrach Poręba Żegot,, wraz z przy- | BÓR 
ległościami, jest do wydzierżawienia od | 53 
4go Pażdziernika 1866 na lat trzy. — PA 
Życzący wejść w układy zechce się zgło- | BĘĘ 
sié do Administracyi tychże dóbr, ostat- | gą 
nia poczta Krzeszowice. (862-2-7)T 


Lokal sprzedaży 


nowego Zakładu wyrobów optycznych, 


znajduje się 
w Wiedniu, Kohlmarkt N. A, 


obok Həndlu broni Braci Maurerów. 


świata w r. 1855. 
auozijedo OĄZ0%ziepnd opZtYy 


Kuoaq 0 byeu tzeforuru sof SĄ 


Pozwalam sobie zwrócić uwagę szano- 


Szczególnie dobre i tanie Zegarki, || s 


Obficie zaopatrzony, od wielu 


wnćj Publiczności na mój Zakład, pole- ©d złr. 1:50 do 
ztr. 3. 


cając go osobliwie tym osobom, któreby 


lat słynny : 
SKŁAD ZEGARKÓW sobie życzyły nabyć lepszych przed- 
i dowodzą najszczegółowićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach, oraz miotów optycznych lub mechaniczny ch 
M. Hierza, fw kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach, uderzeniach krwi, reu- po cenach umiarkowanych. 


Najobfitszy zapas okularów, wojskowych 
i- teatralnych lornet, dalekowidzów, mikro- 
skopów itp., w najlepszym gatunku jest 
zawsze na składzie. 

Listowne zamówienia uskuteczniają się 
odwrotną pocztą, za pobraniem pależytości na poczcie. 


Zegarmistrza w Wiedniu, „Zwettl- A matycznych rwaniach członków, niemniéj przy skłonności do histeryi, hij okondryi długo trwającćj, do wymiot, itp. 8i 
hof. Stefansplatz 6,% nastręcza wielki do- | R$z najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się okazywały. 
bór wszelkiego gatunku zegarków, dobrze zregu- M $ 526-0 
lowanych z jednorocznem zaręczeniem podług Skład tego proszku utrzymują: (526-9-) 

cennika. gw Krakowie: pan Dr. Sawiczewski aptekarz i pan M. Jawornicki, we Lwowie: pan Piotr 
Mikolasch i p. J. F. Kleina wdowa i Gebhard, 


Genewskie Zegarki kieszonkowe 


mieniąch . . « « « « + » » | at” 
dto lepsze na 15 kamieniach . . 19 „ 
dto z podwójną kapers aie e iehi 1771 
dto lepsze z mocną kopertą . . . 233 „ 


gą m no r NY pe: fw Biały Kól t. i J. Be w Husiatynie p. G. Michąlowioz N T G.L Sta ieście A. Grotowski 
ało lepkie JONG a 00626 310 A w era apt. i J. Bergera. usia p. G. Michąlewioz. w Nowym-Targa p. G.. Lauer. w Starem mieście A. Grotowski. 
dto pa złotemi brzeżkami i odska- x CA Bochni p. P. Niedzielski. „ Jagielnicy p. J. Fischbach. „ Oświęcimie p. W. Polaczek. „ Suczawie p. E. Botczat. S > Waldstein (młodszy), 
kującą kopertą. . -. s.s» 14 , DJ, Brzeżanach p. Józef Śminkow- „ Jarosławiu p. J; Rehm. „ Podgórza p. 8. Schlesinger. 3 Bzczyrzecach p. J. Pełką. (899-1-6)T 47 Optyk i Mechanik, 
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WALIA NOWI Z w 6 iipca. i — 
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egarow à owy U nego wyro i, » k. idyw.| 173 | 168 H ożyozki loteryjne: s icyjskiej AA 130 pis AH s Pruskie bilety kas.. | 3 4 | 2 2 | Banknoty austrysc.. do Krakowa z I 0 da tie wieczór—z Wro- 


Ak.k.g. bez k. i dyw. 


z dwuletniem zaręczeniem, 
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